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MZOBZIMIERZ NR BZIEBDESZACE I 


(Podług fotografji z zakładu artystycznego we Lwowie). 


DZIEJE POLSKI 


W WYDAWNICTWACH LUDOWYCH. 


II. 


Mało jest ludzi, którzyby we własnych 
przewinach, chcieli szukać przyczyny nie- 
powodzeń. jeszcze mniej takich, którzyby 
byli przekonani, że niepowodzenie jest 
skutkiem ich błędów. Ależ znowu nie za- 
wsze w życiu napotyka się takie okoliczno- 
ści, które zwyciężyć można bez uszczerbku 
materjałnego. Do spotkania się mężnego 
z okolicznościami przeciwnemi, potrzeba 
ludzi bez przesądów. Inaczej bowiem 


nic łatwiejszego, jak wmówić w bojaźłi- | 


wych i ciemnych, że wszystko co jest złego, 
jest karą za grzechy. 

Toż samo niemal jota w jotę dzieje 
się ze społeczeństwem, co z jednostkami. 
Smutniejsza jeszcze, że czem społeczność 
ciemniejsza, tem dłużej brnie w przesą- 
dach, tem dłużej wierzy w zabobon. 

Cóż robią piszący dla ludu w celu 
wyleczenia go stopniowego z przesądów i 
zabobonów? Oto utwierdzają go w tych 
przywarach. Cala prawie przeszłość dzie- 
jowa zawarta jest w legendach. Gdyby one 
stanowiły tylko część uzupełniającą, nie 
główną, byłyby może stosowniejsze i przy- 
niosły większy pożytek, W obecnym je- 
dnak stanie korzyść z nich ujemna. Pewna 
cząsteczka ludu, który czyta lub słucha 
legend, urabia sobie jakiś świat bajeczny, 
który się rozbija na progu rzeczywistości. 
Tą rzeczywistością, to znowu pisma perjo- 
dyczne, które zawierają część polityczną 
Człowiekowi nieoświeconemu trudno a pra- 
wie niepodobna skleić owych dwóch świa- 
tów w całość jednolitą. 

To wczoraj przed wiekiem, a bardziej 
jeszcze przed kilku wiekami, wygląda w 
opowiadaniach takie cudowne, że niemal 
sami święci i anieli zstępują na ziemię, 
ażeby kierować losami łudzkiemi. Czynią 
tak pomimo, że wiele brzydoty jest na 
ziemi, że liczni nietylko grzesznicy, lecz 
nawet zbrodniarze mogliby ściągnąć karę 
niebios na lud i tę ziemię. A cóż się na- 
tomiast i w porównaniu z owem pięknem 
wczoraj, cóż dzieje się dziś? Gdzież dawna 
pomoc nadprzyrodzona, gdzie cuda i czemu 
nie ma cudów, gdy krwawa niesprawiedli- 
wość uciska lud? 

Na to pytanie, trzebaby zaprzeczyć 
owym bezwzględnym cudom przeszlości. 
Ażeby nie popełnić tak jawnej niezręczno- 
ści, używa się formułki ukutej dla kate- 
chizmu i stosuje ją do życia i bytu poli- 
tycznego narodu. Frazes ten, którego za- 
daniem wpływ ujemny na umysły ludu, 
streszczony był w poprzednim artykule. 

Owo straszenie „karą za grzechy“ i 
„ociąganie się w skutek kary miłosierdzia 
boskiego* wywiera stanowczo wpływ de- 
moralizujący. Lud bowiem rozumuje: „Pa- 
nowie rządzilii panowie grzeszyli — widać, 
że nie poprawili się do dziś, kiedy nie nad- 
chodzi zmiłowanie boskie“. 
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W obec zresztą dzisiejszej rzeczywi- 
stości i widoku społeczeństw wolnych, cie- 
szących się bytem politycznym, jakiegoż 
wyobrażenia nabiera lud o przeszłości i 
własnego narodu? Jeżeli 
wczoraj, za lepszych czasów (rozumie się 


teraźniejszości 


cudem lepszych) było to społeczeństwo | 


zbiorowiskiem niedołęgów, to czemże może 
być dziś, gdy już nie posiada zgoła żadnej 
władzy i gdy siły nadprzyrodzone prze- 
stały pelnić obowiązek łatacza błędów po- 
pełnianych przez grzeszników? 

Tak lud nie rozumuje. Zapewne, ale 
czuje i przez poczucie dochadzi do pe- 
wnych wyobrażeń i mniemań. Następnie 


choćby tylko instynktowo musi wybierać | 


jedno z dwojga: wierzyć ślepo w przeszlość 
i związane z nią legendy o cudach, a za- 
tem i w cud ostatni dla przyszłości, 
lub też zobojętnieć. Wybiera to ostatnie 
z wielu względów. Ale jeżeli uwierzy w 
przeszłość, to oczywiście i w konsekwencję 
nauki płynącej z tego sposobu opracowy- 
wania dziejów, to jest: w karę za grzechy. 
Że mu dobrze z tą wiarą i że wiele jest 
już jednostek pomiędzy ludem z tem prze- 
konaniem, to nie ulega wątpliwości. 
Dobrze mu z tą wiarą, albowiem nie 
obowiązuje ona do niczego, do żadnej 
pracy, do żadnej myśli — każe czekać na 
przepełnienie się puharu goryczy aż po 
brzegi, na przechylenie się go i w końcu 
na cud. Bardzo to wygodny sposób bu- 
dzenia poczucia i samo poczucie w tym 
gatunku jest równie wygodną, miękką i 
bezpieczną hustawką. Jest bardzo wielu 


poczciwców, bynajmniej nie z ludu i nie | 


ciemnych, którzy się pieszczą wzmianko- 
wanem poczuciem. Lubo nigdy ani jedna 
łza ich nie spadła do owego puharu go- 
ryczy, ani jedna kropla potu lub krwi nie 
przyczynia się do przepełnienia go po 
brzegi, wierzą jednak silnie, że „już on się 
jakoś przepełni i przewróci“. Zaiste! byłaż 
kiedy na świecie wygodniejsza wiara? bar- 
dziej bezpieczne przekonanie? 

Wszystko to razem wzięte utrzymuje 
młode umysły, niższe warstwy i lud w prze- 
sądach. Po cóż pracować na coraz większe 
uznanie u świata, kiedy co ma być, bę- 
dzie i tak. 

Taka jest filozofja dziejów Polski, pi- 
sanych dla ludu. Łatwe to było do uspra- 
wiedliwienia w pierwszych chwilach po 
utracie bytu politycznego, ale dziś nie może 
Skoro 
uczucia wezbrane, żal i rozpacz, przestały 
wyciskać łzy, a mimo tego trze się ciągle 
oczy, to czynność podobna zaczyna być 
komedją. Komedją, jeżeli się tego do- 
puszczają ludzie rozumni, a jest niedołę- 
ztwem, gdy sądzą, że komedja zdoła obu- 
dzić współczucie. Najsmutniej wszelako 
gdy aktorowie i niedołęgi podtrzymują to 
widowisko bez dobrej wiary. 

Wszyscy piszący dła ludu i młodzieży 
czynią to w dobrej wierze, z głębokiem 
przekonaniem o skutku swojej pracy. Ale, 
ludzie ci weszli tylko na gościniec ubity, 
utorowany, idą więc tą drogą, jaką szli 
przed nimi inni, lubo nigdy nie zadali so- 


być stanowczo usprawiedliwione. 


bie pytania, czy to nie fałszywa droga, 
czy w obec dzisiejszych dążności, okoli- 
czności, przeszkód, wpływów, wyobrażeń 
zdobyczy wiedzy i chyżej przyjmującej się 


myśli — czy w obec tych okoliczności 
nie wypadałoby drogi lub kierunku jej 
zmienić? 

Są jednak i inni, którym idzie o to, 
ażeby społeczeństwo odgrywało ciągle 


komedję, na którą świat wprawdzie nie 
zwraca uwagi, ale z którą panom reży- 
serom wygodnie. [ nikt się nie ośmieli 
zrobić im zarzutu braku rozsądku, rozumu 
a nawet wiedzy. Przeciwnie umieją wy- 
zyskiwać doskonale swoje pozycje. W o- 
czach świata chcą uchodzić i 
ojców i mentorów narodu. 
wtarzają ciągle, że głupi, grzeszny i ciemny. 
Na ludzi odzywających się z innem prze- 
konaniem, mówią, że to nikczemni i nie- 
sumienni przekupnie, powodujący się wła- 
snym tylko, osobistym interesem. Dziejo- 
pisarzy, którzy acz nieliczni, ośmielili się 
badać dzieje narodowe samodzielnie, po- 
mawiają o herezję, zgubne dążności a na- 
wet o zaprzedanie sumienia. Wynoszą pod 
gwiazdy tych, którzy każą w gwiazdach 
szukać nauki przeszłości, a w despotach 
wieku ubiegłego widzieć święte narzędzia 
boskie, użyte jako plaga narodu za jego 
niezmazane niczem grzechy i zbrodnie. 
Zaiste, długa byłaby litania dziejowej filo- 
zofji reżyserów. Ale ostatecznie filazofji 
tej ostatniem słowem: niech się komedja 
gra, bo huśta a hustając usypia sumienie 
narodu. Uśpionych zupełnie, to jest cie- 
mnych, budzi okrzykiem: kara! patrz ota 
kara za grzechy, patrz jakie były cuda, 
czekajże znowu cierpliwie na cud! 

(Według powyższej recepty pisze się 
dzieje narodu, dzieje dla ludu. Cóż dzi- 
wnego, że niedołężny pokarm duchowy, 
wyhodowuje niedołężne i zabobonne umy - 
sły. O to właśnie idzie, idzie o komedję 
na grobie. Wiedzą reżyserowie, że ko- 
medja taka nie tylko nie obudzi współ- 
czucia, ale że także, co ważniejsza, nie 
wyrobi samodzielności w narodzie. I wie- 
dząc o tem, zachęcają do niej. Rozumni 
są, nie mogą więc tego czynić w dobrej 
wierze, czyniąc zaś w złej, dopuszczają 
się bezeceństwa. 

Kto chce pisać dla ludu, powinien wię 
nadewszystko wyzwolić z pod wpływu 
nieszczerych mentorów i powtóre, pisząc 
dzieje Polski, pisać je na podstawie badan 
samodzielnych, a nie powtarzać pacierza 
za panią matką. 


uchodzą za 
Narodowi po- 


Teofil Szumski. 


Kronika krajowa. 


W dnin 24 kwietnia miasto nasze ob- 
chodziło uroczystość srebrnego wesela naj- 
jaśniejszych państwa, rozpoczęte uabożeń- 
stwem w katedrze. Tegoż dnia była oficjalna 
recepcja u pana namiestnika hr. Potockiego, 
a w wigilję t. j. 23 kwietnia we środę, w 
teatrze miało miejsce uroczyste przedsta- 
wienie złożone z części oper: „Straszny 
Dwór“ i „Halki“, oraz z 3go aktu komedji 


„Słaroświecczyzna i postep czasu“, odśpie- 
wania i odegrania hymnu, a w końcu sto- 
sownej apoteozy; w tymże dniu muzyki 
wojskowe przygrywaly wieczorem na kilku 
ulicach miasta. 


Dyrekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych podała krótką wzmiankę na wal- 
nem zgromadzeniu, odbytem 25 marca. 
Sprawozdanie z czynności za rok 1873 i 
mowa prezesą Towarz. p. Leszka hr. Dunina 
Borkowskiego wyjdą dopiero z druku. Na 
zgromadzeniu 25 marca wybrano nową dy- 
rekcję, do której weszli p. Grelinger Gre- 
liński powtórnie wybrany, i jako nowy czło- 
nek, artysta malarz p. Karol Młodnieki. 
Na zgromadzeniu walnem było członków 
obecnych 34. Cyfra ta nie świadczy bynaj- 
mniej o zbytecznem zamiłowaniu do sztuk 
piękniejszych. Ale znajdzie się ua wszystko 
wymówka: ciężkie czasy tak przygniatają 
serca, że niepodobna kochać się w pięknie, 
a umysły tak zajete jutrem, że niepodobna 
zajmować się sztukami pięknemi, które. 
no — mwoga wprawdzie wzbogacać umysł, 
lecz do kieszeni nic z nich nie przybedzie. 


4 W Krakowie d. 21 kwietnia umarł ś.p. 
Piotr Burzyński, prof, uniwersytetu i członek 
Akad. niniej. Pozostawił po sobie kilka ceu- 
nych dzieł z dziedziny prawa, z pomiędzy 
których dzieło: „O prawie polskiem prywa- 
tnem*, wydatne zajmuje stanowisko. Zinarły 
liczył lat 64, 


Krakowska komisja konkursowa ukończyła 
już pracę oceny i przyznala nagrode 500 z). 
uznanej za najlepsza komedji p. te „Krewnia- 
ki“. Po otworzeniu koperty pokazało się, że 
autorem komedji jest p, Michał Bałucki. 


Dyrekcja centralnego Towarzystwa ste- 
nografów we Lwowie ustanowiła trzy na- 
grody dla uczniów szkół, w których uczą 
stenografji polskiej. Nagrody składają się 
z dzieł, których zadaniem wyuczenie prr- 
ktycznej stenografji. 


Ze sprawozdania o czynnościach banku 
anstrjacko - wegiorskiego, a właściwie jego 
filjj we Lwowie dowiadujemy sie, ża w roku 
1878 dano Galicji bardzo mizerny kredyt. 
W szeregu cyfr wymienionych najsmutniej 
wygląda rubryka weksli eskontowanych we 
Lwowie, gdyż 702.000 zł. Tani tam wpra- 
wdzie eskont gdyż wynosi tylko 41/,0/,, ale 
też jest ciągle dla handlu i przemysłu ga- 
licyjskiego — kwaśnemi winogronami. Nie- 
czułość taka doprowadza bardzo wiele umy- 
słów krajowych do zwątpienia o przychylności 
sfer pozakrajowych, a wpływowych. 


Ubolewać przychodzi nad każdą sprawą, 
której zapoczątkowanie jest już, którą niby 
stworzyły dobre chęci, powołała do życia 
istotna potrzeba, a która z braku fundu- 
szów nie może ruszyć z miejsca. Ale jeżeli 
była potrzeba, nie brak checi, to logicznie 
sądząc powinneby się znaleść i fundusze. 
Tymczasem dzieje się często inaczej. Tak 
inaczej stało się właśnie ze śŚwieżutkiem 
„Towarzystwam*  nazwanem urzędownie 
„Dom komisowy rolników“. 


Dowiadujemy | 
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się z okólnika do oddziałów Towarzystwa go- | 
spodarskiego galicyjskiego, że fundusze zło- 
żone przez członków świeżego Towarzystwa 
„Dom komisowy“ okazały się niedostatecz - 
nymi. Dyrekcja mając ręce związane, wzywa 
obywateli ziemskich do liczniejszego udziału 
w zapisywaniu się na czlonków. Ciekawej 
przytera dowiadujemy się rzeczy. Oto, że 
z końcem marca liczył dom komisowy 100 
członków, którzy deklarowali 172 udziałów 
po 50 zł., a wpłacono w istocie tylko 500 zł. 
Gdyby złożona była cała suma deklarowa- 
nych udziałów, powinnaby mieć dyrekcja 
8.600 zł. Ale, za ciężkie czasy, a zatem, 
gdyby choć połowę, a nakoniec czwartą część 
wpłaeono, to i tak byłoby od biedy 2.150 zł., 
lecz 500!!! Czem to wytłumaczyć? Czy 
ogólnym brakiem gotówki, czy nieufnością, 
czy opieszałością. Czemś przecie uzasadnić 
wypada ową biede, a jużeić nie można jej 
uzasadnić powiedzeniem, że dom komisowy 
rolników jest niepotrzebny, gdyż zawiązanie 
się Towarzystwa stworzyła właśnie potrzeba. 


Otrzymujemy pismo następujące : 
W dniu 3im maja miał być obchodzony 
w Muzeum Narodowem w Rapperswylu ju- 
bileusz Kraszewskiego, jednego z członków 
jego zarządu. Przygotowania już były zro- 
bione i wiele osób z kraju i cudzoziemców 
miało wziąść udział w tej uroczystości. Je- 
doak na usilne żądanie solenizanta, będą- 
cego w kompletnej niemożności przybycia 
do Rapperswylu, z powodu bardzo wątłego 
zdrowia które się znacznie pogorszyło, Za- 
rząd Muzealny przychylił się do życzenia 
p. Kraszewskiego, i odłożył do swego zwy- 
kłego posiedzenia rocznego w dniu 29 listo 
pada, oddanie czci patrjocie i pisarzowi. 

któremu cała Polska hołd sklada. 

Zamek w Rapperswylu 16 kwietnia 1879. 
Zarząd Muzeum Narodowego. 


Plotki i nieplotki, 


— Gdybyś ty umial żyć z glówkami ka- 
pusty — mówil Djogenes do Arystypa — rie 
dopuszczalbyś się podłych pochlebstw panom. 

— A ty gdybyś umiał żyć z ludźmi — od- 
powiedział Arystyp — nie byłbyś przymuszony 
sam sobie myć kapusty na obiad. 

Pokazuje się, że Djogenes nie grzeszyl 
zbytnią praktycznością, gdy przeciwnie Arystyp 
biegł za prądem czasu, pochlebiał, umizgal 
się, i dobrze na tem wychodził. 

I dzisiaj są ludzie, którzy także idąc za 
prądem czasu, tak się przyzwyczaili do po- 
chlebstw, i do ezolgania się, że gdyby im przy- 
szlo Żyć z główkami kapusty, toby z przyzwy- 
czajenia kapuście pochlebialil 

Ale czyż można się oburzać na to? Broń 
Boże! Wszakże przysłowie mówi, Że: „gdzie 
nie można przeleźć, tam trzeba podleźć*. 

Gdyby się dziala inaczej, nie mielibyśmy 
tylu uczonych, tylu szanownych pism 
polityczno-literaekich, tylu dziel starannie 
opracowanych, a co najważniejsza, młodzież | 
szkolna nie uczylaby się dziejów Polski | 
owej perly oprawnej w złoto! 

Chęć przypodobania się nie jest rzeczą 
znów tak złą, jak się to na pozór wydaje, bo 


w rodzie ludzkim, a nawet i zwierzęcym, jedno 
drugiemu stara się przypodchlebić, 

Jeżeli się niepodobasz pannie bogatej, do- 
staniesz odkosza, a ponieważ panna bogata jest 
to samo, co świetna karjera, więc też nic dzi- 
wnego, Że karjerowicze wysiiają Sią na 
rozmaite koncepta byle tylko stanąć u celu. 

Nie jeden wielki człowiek zginąłby nie- 
znany światu, gdyby szedł za radą Djogenesa, 
a cóżby wtedy było z ludzkością ? 

Znalem pewnego demokratę, który byl 
przeciwny wszystkim arystokratom, lecz, gdy 
przeczytał w „Dzienniku Polskim“ że w Afryce 
wakuja tron do objęcia, czyni silne staranik, 
aby go przyjęto. W tych dniach nawet napisał 
list do swej żony w tych kilku slowach: 

„Odpisz mi, jak najprędzej, czy chcesz być 
królową Afrykańską*, 

Jaka będzie odpowiedź nie wiem, ale je- 
stem pewny, że nie będzie przychylną. 

Inaczej się mówi, a inaczej czyni — bo 
przecież Pan Bóg nie na to stworzył czlowieka; 
aby marnial, tylko na to, aby się drapał po 
drabinie szczęścia! —- Idźcie więc śmialo pa- 
nowie karjerowicze, pelzając pochle- 
biajcie, a otrzymacie nagrodę sowitą wedle 
waszych zdolności i zręczności! 

Bolesławicz. 


Korespondencje. 


Ze Stanisławowa. 

Podając szanownym czytelnikom do wiado- 
mości ważniejsze fakta, które się na widno- 
kręgu Życia naszego grodu pokazują chcę ta- 
kowe w porządku chronologicznym zestawić, 
z czego może sobie każdy cdmalować w wyo- 
braźni nasze to Życie. 

I tak ostatnią moję korespondencję skoń- 
czylem o teatrze i dzisiejszą od niego zacząć 
mi wypada nie chcąc popełnić anachranizmu, i 
pominąć milczeniem ważnego momentu sto- 
jącego w związku z teatrem. Oto dzień 19 
marca jako dzień imienin Józefa Ig. Krasze- 
wskiego uczcil zarząd bursy tegoż imienia, 
postarawszy się u dyrekcji teatru o przedsta- 
wienie, przeznaczając dochód na tenże zaklad. 
Wszystko przemawiało zatem, by publiczność 
jak najliczniej się zebrała, cel piękny, sztuka: 
„Miód Kasztelański" J. Kraszewskiego, po- 
ciągająca, gra aktorów z poprzednich przed- 
stawień znana już jako wyborna, nie też dzi- 
wiego, że teatr byl literalnie przepelniony, a 
każdy w najlepszem usposobieniu spędził ten 
wieczór, Co do samego przedstawienia, to chyba 
tyle da się powiedzieć, Że ono i na pierwszych 
scenach lepiej wypaść nie mogło, wszyscy bez 
wyjątku dokładali starań w celu należytego 
wykonania sztuki, usiiowania też odniosły po- 
żądany skutek, a prócz nieustannych oklasków 
ze strony publiczności w tym dniu z samej 
prawie inteligencji złożonej, nowe to towarzy- 
stwo dramatyczne dalo się poznać i tym, kti- 
rych tylko cel dobroczynny jeszcze potrafi cza- 
sem ściągnąć do teatru, a którzy teraz stali 
się gośćmi każde niemal przedstawienie odwie- 
dzającymi. 

W dniu 22 był wieczorek „Towarzystwa 
muzycznego Im. Moniuszki“, wypadł również 
dobrze jak pierwszy, a w d. 1 kwietnia Towarzy- 
stwo miłośników muzyki; wstrzymujemy się 


jeszcze na dzisiaj od bliższych uwag dotyczą- 
cych obu tych towarzystw, zostawiając takowe 
na później, notujemy tylko coraz większe z ka- 
żdym dniem naprężanie między niemi, co natu- 
ralnie nie wyjdzie żadnemu na korzyść, a szko- 
dliwie stosunków 
miejscowych, gdzie coraz więcej itak przybywa 
elementów nieprzyjaznych. 

Następnego dnia t. j. 28 odbyło się walne 
zgromadzenia członków Towarzystwa „Harmonji* 
pod przewodnictwem p. dr. Zygmunta Mrocz- 
kowskiego, który po krótkiem przemówieniu 
wstąpnem, zaprosił pana Miazgę do odezytania 


wpływa na uksztaltowanie 


sprawozdania z czynności zarządu za rok prze- 
szły. Z obrazu, jaki nam p. sekretarz rozwinąj, 
widzimy, że ciężką mial pracę zarząd w uply- 
nionym pierwszym roku istnieniu Towarzystwa, 
nim zdołał muzyką na tym stopniu postawić, 
na jakim się dziś znajduje. Z przyjemnością 
dowiedzieliśmy się, że w tej pracy znalazl on 
chętne poparcie ogólu, a w szczególności np. 
Radę miejską, która uchwaliła opłacać rocznie 
kapelmistrza, a zażądała: od Towarzystwa by 
uczniowie, którzy się ówiczą w szkole muzycz- 
nej każdego kwartału, odbywali popisy z od- 


bytej nauki; dalej kasa oszczędności, kasyno | 


mieszczańskie, daly znaczniejsze zasilki, a wre- 
szcie znajduja się kilku obywateli, którzy za- 


silają większemi wkładkami, niż są statutem | 


zobowiązani. 

Następnie p. Milerowicz, jako dyrektor 
administracyjny przedłożył sprawozdanie o sta- 
nie majątkowym Towarzystwa, z tego podno- 
simy ten ważny punkt, iż dochody wynosily 
blisko 5.000 zł. w. a., co prawie wystarczylo 
na pokrycie wydatków, jakie niezbędnymi się 
okazały, Byl to ladny pieniądz w obrocie, kilka 
rodzin ubogich miało utrzymanie, a w czyjemby 
ręku się znajdował, gdyby nie bylo w mieście 
naszem zorganizowanej kapeli — łatwa odpo- 
wiedź. Dla ulepszenia muzyki uchwalono spra- 
wienie nowych instrumentów za kwotę 500 zł., 
a na pokrycie tego wypuści się dwuguldenowa 
akcje bezprocentowe, które mają być wylosa- 
wane najdalej do dwu lat. Każdy dbający o 
wzrost i rozwój muzyki miejskiej, chętnie da 
taką zaliczką i spelni uczynek obywatelski. 


STRACENIEC 


powieść 
przaz 


Fg eske- Choińskiego. 


(Ciąg dalszy). 
TI 
Na czele tej gromady tłoczącej się biegł 
ów nieznajomy, nazwany Polakiem. Spieszno 
mu było, bardzo spieszno; widać to z ru- 
chów niecierpliwych i z rumieńca, który 
twarz jego zbarwił. 


Tuż za nim szła Włoszka, nie spusz- | 


czając uciekiniera z oka, ani zważając na 
stękania wuja, który gdzieś na końcu mostu, 
objuczony pudłami, pudełkami, paczkami 
siostrzenicy, prosił, aby na niego czekała. 

Olimpia widziała tylko nieznajomego. 
Gorace jej serce, rozegrzane szybką, bo po- 
łudniową namiętnością, biło tak głośno, że 
wszelkie inne myśli zamilkły. 
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Nieznajomy wszedł pierwszy do śali | 


celnej komory, gdzie oczekiwali podróżnych 
francuscy urzędnicy. 

Otworzył walizkę, okazał paszport, a 
kiedy urzędnik wyrzekł, iż nie widzi nie za- 
kazanego, wybiegł z sali. 

— Na dworzec, spiesz się na pociąg do 
Paryża! — zawołał na dorożkarza. 
Wsiadł do powozu — dorożkarz zatrza- 


snął drzwi — i kąbrjolet poszedł dudniąc | 


po bruku Matsylji. 
— Do Paryża? — szepnęła Olimpia, która 
z progu sali rozkaz nieznajomego słyszała. 
Pojedziemy natychmiast za nim. 
Tymczasem przybył i Cązapuzzi do sali. 
Spotniały, stękający, sapiący otwierał pudła 
i pudełka, których było mnóstwo. 


| 


Kiedy urzędnik pakunki Włocha prze- | 
glądał, zbliżyła się Olimpia do jednego z ofi- | 


cerów okrętowych, który przybył za podró- 
żnymi do komory. 

— Panie Figaro, czy nie możesz mi pan 
czego o Kazimierzu Podlodowskim powie- 
dzieć ? 

Pan Figaro, grzeczny, na wdzięki płci 
pięknej wrażliwy Francnz, odwrócił się na 


korku i przyłożywszy dwa palce do kasz- | 


kietu, odparł z uśmiechem: 


— Mogę pani służyć... Pan Podlodowski | 
jest synem polskiego emigranta, który po | 


roku 1831 musiał ojczyznę opuścić, uchodząc 
przed zemstą cara, przeciw któremu walczył, 
jako major wojsk polskich. Młody Podlo- 
dowski wychował się w naszym kraju, jak 
wiele dzieci polskich wygnańców. Ojca już 


nie ma ani matki, w kraju dawno nie był, ; 


posiada trochę majątku, jest kupcem i jeździ 
po świecie w interesie znacznego domu han- 
dlowego. Resztę widziałaś pani sama. Ła- 
dny, miły, grzeczny, wykształcony i po- 
wszechnie szanowany z niego chłopiec. 

— Syn wygnańca, patrjoty, sierota, wy- 
dziedziczony, Polak — mówiła Olimpia z 
cicha. 

Oficer zniżył głos i zakończył swój ra- 
port: 

— Ma już narzeczoną, pannę de Beaure- 
gard, córkę pułkownika de Beauregard, miesz- 
kającego w Paryżu. 

Wymówiwszy to, zwrócił sie oficer szyb- 


ko, bo domyślił się, że powiedział coś, co | 


Włoszkę niemile dotknęło. 
— Ma narzeczoną ? 


Słowa tę wypłynęły szelestem z pię- | 


knych ust Olimpji, a twarz jej zbladła o 
cały ton. 

I znów opuściła głowę, jak na okręcie, 
kiedy Kazimierz na nią, ani spojrzał. 

Ale po chwili smutuej zadumy podnio- 
sła głowę hardo. 

— Narzeczona nie jest jeszcze Żoną, a 
córka jenarała Corteroni nie opuści bez walki 
pola bitwy — wyrzekła z siłą. Podoba mi 
się ten człowiek, więc prawo mam do jego 
serca, tak, mam prawo. 

— Signorina, kuzyneczko, dusza ze mnie 
wychodzi, nogi drżą, płuca pracują jak mie- 
chy kowalskie, a pieszezotka moja nie ma 
dla mnie słówka politowania. 

Tak rzępolił za plecami kuzynki pan 
Cazapuzzi i wadychał. 


— Pojedziemy zaraz do Paryża — rzekła 
Olimpia. 

— Co, jak, zaraz do Paryża, ale to niə- 
możliwe, bo głodny jestem i zmęczony; mu- 
szę tu odpocząć, wyspać się, nie ruszę się 
przed jutrem do stolicy. 

— Na dworcu jest dosyć przysmaków, a 
spać można i w wagonie. 

— Zamęczę się, zabiję. 

— Jeśli wuja podróż męczy, jadę sama. 

— Bój się Boga, signorina, co teź to wy- 
gadujesz. Wolę umrzeć, aniżeli puscić pie- 
szczotkę moje do tego Babelu. 

— Więc jedziemy natychmiast do Pary- 
ża — wyrzekła Olimpia stanowczo. 

— Zmiłuj się.. 

— Dorożkarz! na dworzec kolei żelaznej, 
spiesz się na pociąg do Paryża — zawołała 
Olimpia, nie zważając na wuja utyskiwania. 

Nagła, a wielka namiętność przemieniła 
niewinną dziewicę od razu w samowiedną, 
silnej woli kobietę. Samotnem wychowaniem 
uśpiony charakter przebudził się w Olimpiji. 

Nieopierając się, wsiadł kupiec do po- 
wozu i za chwile spieszyła druga dorożka 
na dworzec kolei żelaznej. 

Na dworcu było jeszcze spokojnie. Po- 
ciąg odchodził dopiero za minut dziesięć, a 
nasze czasy liczą na minuty, bo czas drogi. 

Po tlizach oświeconego peronu przecha- 
dzał sie Kazimierz Podlodowski, stawając od 
czasu do czasu i zwracając oko.w stronę, 
zkąd miał pociąg nadejść. Czyli nie ukążą 
się w dali błyszczące ślepie nowoczesnego 
konia, którego lud prosty szatanem nazywa, 
czyli się iskry nie sypuą z paszczy olbrzy- 
ma, co mierzy wiatru krokiem dalekie prze- 
strzenie ? 

Cicho było. Tu iowdzie przemknął się 
urzędnik kolejowy, zdążając na wyznaczone 
miejsce; tam zapalano czerwoną latarnię — 
znak dla budników, aby czuwali. 

— fSpiesz, spiesz, koniu żelazny, — pro- 
siło serce Polaka — i nieg mnie do ko- 
chanki, potem do ojczyzny, gdzie krew się 
leje, krew braci moich za wolność ujarzmio- 
nych. Spiesz, spiesz, koniu. bo niecierpliwość 
pierś mi rozpiera... 

Szelest sukni przerwał dalszy monolog, 
Kazimierz obejrzał sie. 

Królewska postać Olimpji stała we 
drzwiach dworca. Magiczny blask lamp o- 
świecał piękną dziewczynę. W innym razie 
byłby Kazimierz zauważył majestat i pię- 
kność Włoszki, ale dziś nia miał oka na 
wdzięki kobiece, bo każde rozłożystsze pra- 
gnienie, każda myśl ofiarna, niezwyczajna, 


| odbiera oczarowanemu zmysł przyrodzony. 


Człowiek, wielką ideą ujęty, nie widzi nic 
oprócz marzenia swego, bo wszelkie pra- 
gnienie osobiste, choćby tak idealne i poe- 
tyczne i potężne żarem, jak miłość kobiety, 
maleją, nikaą wobec spraw niesamolubnych. 
Bohater, narażający się na polu bitwy, za- 
ciska czapkę na oczy i biegnie naprzód, na 
śmierć, nie myśląc, że w tej samej chwili 
może kochanka lub żona za dobro jego się 
modli; poeta. oczarowany kompozycją, cho- 
dzi jak we śnie, potyka sie o ludzi, traci 
wzrok, słuch; uczony zapomina nad wyna- 
lazkiem o kłopotach tej ziemi. Każda myśl 


niesamolubna, jakakolwiek ona, przypina 
człowiekowi skrzydła do ramion, aby wyle- 
ciał po nad drobne tej ziemi trudy. 

Miłość do ojczyzny, żal do wrogów, pra- 
gnienie szlachetnej zemsty, przenikało cała 
istność Kazimierza, iż nia mógł zauważyć 
pieknej Włoszki. 

— Spojrzawszy na nią obojętnie, przez 
mgłę, która każde oko dalej sięgające, w 
chwili zapału osłania, poszedł znów po fli- 
sach i dumał. 

Ale Włoszkę ździwiła ta obojętność, — 
W chwili, kiedy rozgorzała namiętnością, 
przypomniała sobie, że jest piękną. Na dwor- 
cu spojrzała w zwierciadło, a szkła powie- 
działy jej to samo. 

— (zyby rzeczywiście swoją narzeczoną 
tak kochał, czyby mnie w istocie wcale nie 
spostrzegł zwyczajem zakochanych? 

Zagryzła usta, podniosła glowę. 

— Nie ustąpie! 

Kiedy sie Olimpia na peronie męczy 
zazdrością, siedzi pan Cazapuzzi w sali pierw- 
szej klasy i zajada tak wściekle, że mu sie 
nietylko uszy, ale cała twarz trzesie. Twarz 
jego, tłusta, obwisla, faluje niby morze do- 
tknięte wiatrem. Człowiek jedzący nie wy- 
gląda estetycznie, tym mniej żarłck, sma- 
kosz. Widać naocznie, że jedzenie zajmuje 
całą duszę takiego człowieka, że jest w tej 
chwili więcej zwierzęciem. niż w połowie du- 
chową istotą, 

— Ha, jaką rozkoszą takie jedzenie! — 
mruczy kupiec i sięga po nowy kotlet. 

Wśród ważnej tej akcji zapomniał na- 
wet o Olimpji, której przecież strzeże z czuj- 
nością starego amanta. 

Nareszcie spożył niemałą porcję kotle- 
tów — obtarł po kilkakroć szerokie usta — 
przeciągnął się, aż członki w stawach trza- 
sły — podniósł naprzód jedne noge, potem 
drugą, kolejno i cielsko, w końcu głowe i 
obejrzał się. 

-— Gdzież Olimpia? — rzekł. — Głupią 
rzeczą ta podróż do Paryża, hm, nie mądrą. 
Ptaszek, którego wychowałem, chuchając, 
mógłby rozwinąć skrzydałka i frrr... ej nie. 
Jakby to było ładnie, gdybym teraz naje- 
dzony, mógł karminowe jej usta wycałować. 
Ale gdzież ona? 

Na dworcu zaczynało być gwarnie. Do- 
rożki zajeźdżały z trzaskiem, podróżni bie- 
gli, urzędnicy wołali, służba tłoczyła się po 
bilety. 

Już też zdala pociąg świstnął ; jeszcze 
dwie minuty, a zabłysły wielkie jego ślepie, 
pomykające sie szybko, posypały sie iskry. 
i sapiąc stanął koń przed dworcem. 

Sygnał odezwał się raz, dwa — podró- 
żni ruszyli się do drzwi... zgiełk, wołanie 
i cały peron był pełny. 

Wśród zwykłego przy odjeździe pociągu 
zamięszania, śledziła Olimpia ruchy Kazi- 
mierza, Kiedy wsiadł do wagonu pierwszej 
klasy, wzięła opiekuna pod rękę i wsuwając 


pudełeczka do wagonu, kazała wujowi wsiadać. 


Kupiec wsiadł, ale kiedy ujrzał Kazi- 
mierza, skrzywił sie niemile. 
— Tu mi za gorąco — mówił i chciał 
wychodzić. 
. — Zapóźno — odparła Olimpia. 


ga b) — 


Było rzeczywiście zapóźno, bo sługa ko- 
lejowy, obejrzawszy bilety, zamknął drzwi 
wagonu. 

Sygnał uderzył raz, dwa, trzy — kon- 
duktor przyłożył piszczałkę do ust, lokomo- 
tywa odpowiedziała mu, ale głośniej, prze- 
nikliwiej, a równocześnie zaczął koń żela- 
zmy szaloną jazdę. 

Z rezygnacją opadł kupiec na poduszki | 
wagonu i gryzł wargi, mnąc w palcach je- 
dwabną chustkę. 

— Djabeł, nie dziewczyna — myślał. 

Ale gniew jego uspokoił się rychło, bo 
Kazimierz, którego sie teraz na dobre lękał, 
nie zwracał tak samo, jak na okręcie. uwagi 
na współpodróżnych. 

Kupiec, przakonawszy się po długiem 
czuwaniu, że mu z tej strony nie grozi ża- 
dne niebezpieczeństwo, zasunął powieki, zło- 
żył rece na brzuchu, wyciągnął nogi i za- 
snął, chrapiąc bez Żeny. 

Kazimierz siedział w rogu przy oknie. 
Oparłszy głowę na szybie, patrzył na roz- 
gwiaździste niebo marcowej nocy, nie my- 
śląc wcale o gawędee podróżnej. | 

Ludzie, którzy się wiele po świecie włó- | 
czą, milezą zwykle w podróży. Wagon za- | 
stępuja im łóżko. 

Sobą zajęty, niedaleką przyszłością, nie 
zwracał Kazimierz uwagi na nikogo. A miał 
o czem myśleć, bo w sercu jego rozgrywała 
się walka miedzy miłością do ojczyzny i do 
kobiety. 

Tam w Paryżu czeka na kochanka pan- 
na Sydonia de Beauregard, dzielnego wojaka 
córka, a na wschodzie, w ojczyźnie, woła 
tysiąc głosów: gdziekolwiek jesteście bie- 
dnej Polski dzieci, spieszcie z pomocą, bo 
tylko złączonemi siły pokonać możemy mści- , 
wego wroga. Spieszcie, syny nasze, albowiem 
pożar wojenny już ogarnął dwory wszystkie, 
już bucha wysokim płomieniem, szlachetną 
krwią podsycanym. Słyszycia” Oto jęczą 
wdowy, kochanki rece załamują, niemowlęta 
płaczą, a młodzież dzwoni w kosy i ginie: 
wołając: niech żyje Polska! Słyszycie? Dzi- 
ka Moskwa podnosi okrzyk oburzenia i zem- 
sty. Już walą sie czarne hordy do polskich 
lasów, gdzie gromadki prawie bezbronnych 
rycerzów ciemiezcom czoło stawiają, już 
płoną strzechy i chatki, bo cara siepacze 
znaczą wszędzie ślad swego pochodu. Spiesz- 
cie syny nasze, dokądkolwiek was los rzu- 
cił, rzucajcie kochanki i rodziny, domy i 
mienia inne, bo kiedy okręt tonie, za nie 
ważyć trzeba osobistą dolę. i 

Kazimierz słyszy ten głos. Serce Polaka | 
odczuwa jego skarge przez odległość mil kil- 
kuset, a sumienie patrjoty mówi: idź za tym 
głosem, bo on na dziś nieomylny. I jego 
ojciec walczył za swobodę ojczyzny, a potem | 
rzucił kraj, aby nie uchylić hardego czoła | 
przed zwycięzcą. Kiedy ojciec opuszczał oj- 
czyzne, ssał Kazimierz - niemowlę u piersi | 
matki. Na twarzyczkę dziecka padały z pro- 
mieńmi matezynego uśmiechu łzy ojca-wy- 
gnańca, a młodą duszę owiały skargi na- 
rodu. Wiele lat minęło od tego czasu, wiele 
wrażeń przeszło nad dzieckiem, chłopcem, 
młodzieńcem, ale pamieć pierwszych lat nie 
przeminęła. Wychował się wśród obeych, 


których pokochał, zagrzebał rodzieów, zdo- 
był sobie stanowisko, chleb, trochę majątku, 
w końcu kochanke znalazł, a przecież nie 
zapomniał, że jest wygnańca synem, że da- 
leko na wschodzie kołyska jego stała pod 
cieniem wonnych lip, pod szmerem płaczą- 
cych wierzb, że jest ezłonkiem narodn, któ- 
rego wielki pieśniarz nazwał „ziemią mogił 
i krzyżów*, którą się poznaje „po milczeniu 
mężów i po smutku drobnych dzieci, po zgo- 
rzałych chatach ubogiego i po zniszczonych 
pałacach wygnańców, po jękach aniołów, 
przelatujących nocą nad tą krainą smutku 
i niedoli“, 

Kiedy go wieść o powstaniu narodowem 
doleciała, przypomniał sobie Kazimierz sło- 
wa konającego ojca. 

Staruszek blogosławił syna, a mówił: 

— Pamietaj, że cię polska wydała zie- 
mia, że do niej należy życie twoje i myśl 
i wszystko. 

Staruszek spojrzał na szable, nad łóżkiem 
wiszącą, pobłogosławił raz jeszcze i umarł. 

Takiemi myślami zajęty, nie mógł Ka- 
zimierz dostrzedz obok siebie pięknej Wło- 
szki, bo ofiara a samolubstwo nie chodzą 
w jednej parze a samolubstwem jest osta- 
tecznie każde osobiste upodobanie, 

Światło, płonące u posowy wagonu, pa- 
dało na szlachetną twarz jego, idealiznjąc 
rysy i tak marzeniem uduchowione; oko 
zwrócone w niebo, rozbłysło modlitwą i na- 
tchnieniem. 

Olimpji zdawało się, że widzi jakiś 
obraz włoskich mistrzów. Wyobraźnia dziew- 
czyny, od razu dobrze usposobiona, osnuwała 
tę głowę wieńcem laurowym i cierniową ko- 
rong. 

Siedziała, nie ruszając się, w kąciku i 
poiła sie widokiem natchnionej twarzy, któ- 
ra do serca czystej a gorącej dziewicy tak 
zwycięzko przemówiła. 

Pociąg spieszył, stacje mijały szybko, 
noc uchodziła. Kupiec spał, a młodzi mil- 
czeli. 

Z kolan Włoszki zsunęła się dera po- 
dróżna. Spadając, dotknęła nóg Kazimierza. 
Schylił się, podniósł i przykrył kolana 
Olimpiji. 

— Dziękuję! — wyrzekła Włoszka. Już 
dziś po raz drugi dziekuję panu za wyrzą- 
dzoną grzeczność, choć nie raczysz tego 
wcale zauważyć. 

— Przepraszam — odparł Kazimierz — 
głowa moja dziś nie z tego świata, bo my- 
áli, które w niej pokutują, są w ojczyźnie 
mojej. 

— W biednej Polsce? O, ja kocham Pol- 
skę, ja wiele o niej słyszałam. Nieszczęśli- 
wy to kraj, ale naród, tam mieszkający, jest 
bitny i szlachetny. 

— Dziękuję pani. 

Kazimierz podał dziewczynie rękę; ona 
złożyła drobną, różową rączkę w jego dłoni, 
a kiedy uczuła ciepły uścisk, drgnęła. Spu- 
ściła oczy i mówiła dalej: 

— I mój ojciec był żołnierzem, a umarł 
z ran, które wyniósł z krwawej bitwy za 
wolność włoską. Kocham poświęcających się 
wojaków. 

— Jaka pani dobra. 


-- Słyszałam, ża Polska powstała. Gdy- 
bym była Polakiem, spieszyłabym do kraju. 

— Bohaterskie masz serce, piękna pani, | 
ale i ja synem żołnierza jestem i dlatego 
to właśnie spieszę do ojczyzny. 

W tem świstnęła lokomotywa. 

— Już Paryż — rzekł Kazimierz. 

— Już? Jaka szkoda! 

— Dlaczego? 

Dziewczyna zarumieniła się. Kazimierz 
spojrzał na nią uważniej, a podając jej po- 
wtórnie dłoń, wyrzekł ciszej: 

— Dziękuję pani za przyjazne słowa. Za- 
chowam pania w pamieci... tymczasem do 
widzenia, choćby na drugim świecie, bo, kto 
na wojnę idzie, powinien się na śmierć przy- 
gotować. 

Olimpia nia odpowiedziała nie, W o- 
czach jej błysnęła łza, więc pochyliła się, 
aby ją ukryć. Za kilka minut stanął pociąg 
na dworcu paryskim. Kupiec przebudził się, 
zbierał manatki i pomagał kuzynce, a Ka- 
zimierz zabrał walizkę i znikł w tłumie, | 
który zapełniał peron. 

Kiedy kupiec z Olimpią do powozu ho- 
telowego wsiadał, odezwał się obok głos 
Kazimierza : 

— Rue de la Tour d'Anvergue nr. 7. 

Olimpia zwróciła się w strone znanego 
głosu, ale doróżka uwożąca Kazimierza, już | 
uchodziła, | 

— Rue de la Tour d'Anvergue, — po- | 
wtórzyła dziewczyna — spamiętam sobie | 
ten adres. 


III. 


Na rue da la Tour d'Anvergue nr. 7 
mieszkał pan de Beauregard, były pulko- | 
wnik wojsk francuskich, oficer legji honoro- | 
wej, ranny w bitwie pod Solferino, a przy- | 
szły teść Kazimierza Podlodowskiego. 

Stary wojak był przyjacielem zmarłego 
ojca Kazimierza. Pokochali sie serdecznie i 
ułożyli sobie, że jedyne ich dzieci utrwalą 
małżeństwam przyjaźń ojców. Umowe sta- 
rych zatwierdzili młodzi, ukochawszy się 
serdecznie. 

Kazimierz wzrósł razem z Sydonią. 
Kiedy go rodzice odumarli, przebywał często | 
w domu francnzkiego pułkownika, gdzie do- 
znawał tyle współczucia i opieki, że uważał 
dom pana de Beauregard za swój własny. 

W tym samym czasie, w którym Ka- 
zimierz, jadąc koleją, postanowił zaciągnąć | 
się do ochotników powstańczych, siedziała 
rodzina Beauregardów w bawialnym pokoju 
w kolo okrągłego stołu, czekając na przy- 
bycie ukochanego. 

Pułkownik, wysoki, sztywno siedzący 
mężczyzna z białym włosem czytał gazetę, 
w której się tak zagłębił, że nie zważał na | 
pieszczoty małego pieska, ulubieńca, doma- 
gacającego się koniecznie siedliska na ko- | 
lanach pana. 

ona jego, nie wielka, miłej dobrej | 
twarzy kobiecina siedziała obok męża na | 
kanapie, zajeta jakąś robótką. 

Córka pułkownikowstwa nie robiła nic. 
Średniego wzrostu dziewczyna miała czarny 
włos, ciemne oko, Śniadą cere twarzy, jak 


| dając się ustraszyć. 


tyle innych Francuzek. 


I przed nią leżała | 
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robótka, ale ręce panny nie dotknęły się 
wełny, głową na dłoni wspartą patrzyła na 
blask lampy, drgając, ilekroć na ulicy do- 
rożka zaturkotała. 


tak długo bawi — mówiła od czasu do cząsu 
półgłosem do matki. 

— Pociąg z Marsylji przychodzi dopiero 
po północy — odpowiedziała matka każdym 
razem. 

— Ale juź pięć minut po dwunastej. 

— Z dworca do nas jest kilkadziesiąt 
minut. 

— Jaki on nudny. 

I znów patrzyła w światło lampy, u- 
dając rezygnację, ale drżące jej usta zdra- 
dzały wewnętrzne wzruszenie, 

Pan de Beauregard złożył po dłuższem 
czytaniu gazetę, i przetarłszy oczy rzekł: 

— Polacy biorą się do roboty, aż się 
serce śmieje. Już podobno kilka bitew wy- 
grali, a ochotnicy sypią się do kraju wiel- 
kiemi masami, Ciekawy jestem, co też na 
to Kazimierz powie. 

Córka pochyliła głowę, a pani dała mẹ- 
żowi znak oczyma, aby przerwał rozpoczety 
temat. 


— Taperlapap — mruknął pułownik. Prze- | 


cież Kazimierz już prawie Francuzem, wiec 
nie będzie... 
Pani powtórzyła znak, bo córka po- 
dniosła się z krzesła, szukając niby czegoś. 
— Hm, hm! — pomrukiwał stary, nie 
Któż go tam wie, co 


on myśli. Wyraża się o Polsce bardzo 
gorąco... 

— Mężu! — napominała żona. 

— A gdyby... 


Dalszą dysputę przerwał turkot dorożki, 
która teraz rzeczywiście przed domem Beau- 
regard'ów stanęła. 

Na wschodach słychać było szybkie 
bieganie, drzwi otworzyły się... 

— Kazimierz ! 
— Sydonia ! 
Dwa wykrzykniki i narzeczeni objęli 


| się gorącym uściskiem długiej rozłąki, 


Chwil kilka trwało milczenie, potem 
rozwarły się ramiona kochanków, a otwo- 
rzyły rodziców objęcia. 
uboczu, nie ocierając łez radości, które 
obficie płyneły. Ulubiony pies, stary Azor 
szczekał na alarm, wspinając się przy Ka- 
zimierzu, a kucharka dawna Beauregard'ów 
służąca, zaglądała z kuchni, bo i ona chciała 
mieć swoją cząstkę przy Świecia rodziny, 
czem tu był każdy powrót Kazimierza z 
dalszej podróży. I o niej Kazimierz nie za- 
pomniał, bo podszedlszy, uścisnął żółtą i 
twardą od pracy dłoń kucharki. 

Kiedy pierwszą radość mineła, pospia- 
szyła pani de Beauregard za Marjanną do 
kuchni, gdzie czekał ogień do czekolady, a 
pułkownik poszedł do swego pokoju, uśmie- 
chając się. 

Narzeczeni zostali sami. 

Kazimierz ujął obydwie ręce Sydonji. 
Patrząc na siebie, stali kochankowie czas 
dłuższy bez słowa. 

Oczy ich mówiły tyle, tyle, powtarzały 
ową wieczną, jak Świat starą, a zawsze no- 


Sydonia stała na | 


wą i czarowną opowieść o dwóch sercach, 
co się kochają, powtarzały mileząc tysiące 
zwykłych przysiąg, dla obcego widza nu- 


| dnych, a uroczych dla rozkochanego. O po- 
— Jeszcze nie i nie, jaki on nudny, że | 


ezjo jedyna życia! 
krótko, dlaczego 


Dlaczego trwasz tak 
cudowny dźwięk twego 


| szeptu tak rychło ulata, zagłuszony hała- 


sem walczącego Życia, dlaczego woń twoją 
pierwszy podmuch białego dnia rozwiewa ? 
Ktokolwiek kocha ród ludzki, chciałby chwili 
młodzieńczej miłości przedłużyć w nieskoń- 
czoność, bo z wszystkich śmiertelnych uczuć 
i namiętności — to jedno, dopóty czyste, 
nieskałane, bliższe jest duszy, aniżeli ciała, 

Nie wszystkim dano... mieć poezję w 
życiu. Są, którzy ją gorącem sercem dla in- 
nych tworzą, a sami wiecznie łaknąć muszą... 

Patrzyli na siebie. Oczy ich tonęły w 
sobie, usta uśmiechały się tak niewinnie, 
jak tylko dzieci, albo kochankowie umieją. 

— Sydonio! szepnął Kazimierz pierwszy. 

Chciał coś powiedzieć, ale wstrzymał 
się. Na okręcie łatwiej było przenieść się 
duszą do polskich lasów, zkąd dochodził 
szczęk broni i okrzyk walczących. Wstrzy- 
mał się, zawahał, i po chwili mówił pół- 
głosem. 

— Jesteś córką Żołnierza, jesteś Francji 
dzieckiem, jesteś... 

Sydonia zbladła, bo domyślila się, co 
chciał powiedzieć. Kazimierz uczuł, jak 
dłonie narzeczonej w ręku jego złożone 
drżały i ziebły. Westchnął, zebrał wszystką 
odwagę i nie patrząc na Sydonię, mówił 
szybko : 

— (órką Francji jesteś, dzieckiem na- 
rodu, który dla sławy i honoru swych sztan- 
darów miljony szlachetnych poświęcił. Nie 
dziw się, jeźli Polski syn rzuci kochankę, 
przybraną ojczyznę, stanowisko, majątek, 
aby pospieszyć w szeregi wnlezących. Sy- 
donio, bądź silną, ja wrócę, z pewnością 


„wróce, a zwycięzcą, wolnego ludu szczęśli- 


wym obywatelem, 

Sydonia nie dziwiła się, bo przeczu- 
wała, co narzeczony jej postanowi. Znala 
oua dobrze zapalną duszę jego, wiedziała, 
że uważał się za Polaka, Że pałał pragnie- 
niem służenia ojczyźnie. Ale człowiek łudzi 
się do ostatniej chwili. Łudziła się i ona, 
wynajdując rozmaite tłomaczenia na unie- 
winnienie Kazimierza gdyby został bez- 
czynnym. 

Teraz przemówił do niej, do jej wła- 
snej dumy narodowej i rodowej. Cóż miała 
odpowiedzieć? Nic. Córka pułkownika de 
Beauregard, dziecię żołnierskie i szlacheckie 
nie mogła ganić postanowienia narzeczonego. 

Ale tam, w polskich lasach strzelają, 
a kula nie szanuje kochania ludzkiego lub 
boleści, nia wybiera sobie sere, bo ona ślepa 
i niemoena. Tam idzie, dokąd ją człowiek 
pośle. A. gdyby utkwiła w piersi Kazimierza... 

Sydonia krzyknęła, opadając na ramię 
narzeczonego. 

— Sydonio, kochanie moje, ja wrócę, 
z pewnością wrócę, nie lękaj się — po- 
cieszał Kazimierz. 

Omdłeunie było silniejsze od woli dzie- 
wczyny. Słaniając się, 'osuwała się na ziemię, 


Kazimierz ujął kochankę silnie i usadowił 
na krześle. | 

Pułkownik, wracający do bawialnego 
pokoju z butelką koniaku, zapytał od progu: 

— 06ż się pannie stało ? 

— Tatko, tatko, on jedzie do Polski, na 
wojnę, na śmierć, on taki okrutny -— wo- 
łała Sydonia resztą sił uchodzących. 

Pułkownik postawił butelkę na stole i 
wyrzekł z cicha: 

— Czy to prawda Kazimierzu ? 

— Żołnierz nie może potępić patrjoty — 
odparł Kazimierz. I ty ojcze, nadstawiałeś 
piersi za honor Francji. 

— Prawda, jedź tedy z Bogiem. A kiedy 
wyruszysz ? 

— Chce jutro ze świtem opuścić Paryż. 

— Dobrze, im prędzej, tem lepiej. 

Pułkownik odpowiadał i pytał cichym 
głosem, choć się na spokojne słowo silił. 
Żołnierz nie mógł ganić patrjoty, ale ojciec | 
narzeczonej smucił się z córką. 

Wyszedł do swego pokoju, aby uie o- 
kazać wzruszenia, które nad nim zapanowało. 

Pułkownikowa, wchodząca właśnie z im- 
brykiem czekolady do pokojn, słyszała całą | 
rozmowę. Oddawszy imbryk kucharce Mar- 
jannie pospieszyła za mężem. 

Pułkownik chodził wielkim krokiem po 
swojej kancelarji, Żołnierz walczył w nim 
z ojcem, szlachcie z przyjacielem Kazimie- ; 
rza. Kiedy ujrzał wchodzącą żonę, zmarszczył 
brew niby gniewnie, chcąc połowieę w ten 
spośób odstraszyć. (0. d. m.) 


fe poddaszu 


z Wiktora Hugo. 


(Dzień zimowy. — Przez wybite okno śnieg wpada. — Nędzarz 
leży na barłagu otoczony rodziną. 
Nędzarz. 
Nie! ja w Boga nie wierzę! | 
Kapłan. (wchodząc) 
Pewnie łakniesz chleba; 


Masz, posil się. 
(Łamie chleb swój i daje mu połowę). 


Nędzarz. 
A dziecko? 
kapłan. 
Bierz wszystko, gdy trzeba. 
(Oddnju resztę chleba dziecku). 
Bziecię (jedząc). 
Tato! jakie to smaczne! 
Kapłan. 
Dziecię jest aniołem, 
Pozwól, niech mu znak krzyża uczynię nad czołem. 
Nędzarz. 
Czyń, gdy chcesz — choć te znaki cierpień nam | 
nia zmniejszą, 
Kapłan (kładąc na posłaniu pieniądze). | 
Masz tu trochę grosiwa na kołdrę cieplejszą. 
Nędzarz. 
1 na drzewo do pieca! 


Kapłan. 

Masz i na odzienie 
Dla dziecka i dla matki. Życie to cierpienie. 
Dostarczę tobie pracy. Ona te biednego 
Zbawia. — Teraz o Bogu mówmy... 


Nędzarz. 


Wierzę w Niego. 
Wiktor Gomulicki. 
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Występy p. Ernesta Rossi, czwarty i piąty: 

„Makbet“, „Ludwik XI". 
III. 

Wracającego z pola walki zwycięzcą, wi- 
tają Makbeta czarownice oddaniem mu holdu. 
„Cześć ci! wolają — tanie Glamis i tanie Ka- 
wdoru! cześć ci przyszly królu!*  Prółności 
ludzkiej więcej nie trzeba nad uznanie, ale 
holdy nad zasługę są niebezpiecznym żywiołem 
dla duszy choćby szlachetnej. Słowa czarownic, 
jak przeczucie wielkości obudzają piekło ambicji 
w duszy Makbeta. 
Szekspira przedstawia się stworzony na wiel- 


Czlowiek ten w tragedji 


kiego wojownika anie na panującego. Powinien 
być szlachetnym a wyzywa cale pieklo zbro- 
dniami swemi do walki. Ale raz pacząwszy nie 
Olbrzymiej sily potrzeba 
na oddanie tego charakteru. Najtrudniejsze są 
przejścia w akcie pierwszym, kiedy jeszcze nie 
zbrodniarz czynem, zamyslem już grzeszny, a 
jeszcze wahający się Makbet, zdaje się na 
chwilę przezwyciężać zle podszepty. W chara- 
ktorze słabym latwiej by je oddać, w tak de- 


zatrzymuje się już. 


monicznym najtrudniej. Odegranie tych wlaśnie | 


scen przez Rossiego z wszelkiemi odcieniami, — 
a jest ich mnóstwo — w słowie i mimice, daje 
miarę mistrzowstwa jego. W akcie pierwszym 
obudza artysta podziwienie i uwielbienie. W sce- 
nach pierwszych zyskuje dla swojej postaci 
sympatję. Trudno się prawie pogodzić z myślą 
tego, na co patrzą oczy w akcie drugim. Gdy 
opowiadanie swoje o chwili zabójstwa kończy, 
jak nie mógl wymówić „Amen“ zdaje się, Że 
w istocie caly organizm fizyczny pod ciężarem 
poczwarnej myśli, wzięty jest na tortury i tem 
oznajmia, jakie katusze przeszedl. Świetna 
scena aktu 3go z duchem Banka przy uczcie 
zdawałoby się, że jest szczytem potęgi arty- 
stycznej w tej roli dla artysty przedstawiającego 
Makbeta, a jednak Rossi umie jeszcze i w in- 
nych scenach wywołać równy tamtemu efekt 
niejeden. Chwilą niedającą się opisać bez wi- 
dzenia jej w grze Rossiego jest chwila, w której 
żelnierz przynosi wieść, że las Birnamu zbliża 
się ku Dunnssinan. Wiara w fatalizm i energja 


| składające się na charakter Makbeta, kierujące 


jego krokami, uwydatniają się znamienicie i 
zlewają w całość w grze Rossiego nad wyraz 
harmonijnie. 

Postać Ludwika, skreślona przez Delavi- 
gne'a pod względem charakteru drobiazgowo , 


| grana przez Rossiego, wychodzi w kreacji jego 


zbyt realistycznie. Ale nie wina w tem wiel- 
kiego artysty. Wszelkie ujemne strony tego 
potworu przedstawia artysta z 
nieporównanem. Srogość, tchórzostwo, jezuityzm, 
ambicja wszystko tu zmieszane razem w duszy 


mistrzowstwem 


| przesądnej, w organizmie wycieńczonym, gdzie 


zamiar nad siły sam się zabija — to Ludwik 


XI. Podziwiając pracę artysty w tej roli, ża- | 


łujemy doprawdy, że praca taka poświęcona 
jest dzielu, które ostatecznie nie nosi bynaj- 
mniej znamion geniuszu. Teofil Szumski. 
„Jan Dacier“, dramat w 5 aktach Karola 
Loman z francuskiego wierszem przełożony przez 
Sewerynę z Zochowskich Duchińską — przedstawiony 
na lwowskiej scenie po raz pierwszy d. 16 kwietnia. 
Karol Loman, jest początkującym pisarzem 


rancuskim, dramat też jego nosi na sobie 


wszystkie cechy rozpoczynającego zawód ta- 
lenta: rozwlekłość djalogów, sążniste tyrady, 
a przytem niekłamany zapal do tych idei i 
przekonań, które autor uważa za Święta. Obok 
pięknej tendencji, 
w dramacie słabo nakreślony i dopiero ostatnie 
sceny ostatniego aktu, 
tnie sceny, wyraźniej odskakują od calego nie- 
pewnego tla dramatycznej fabuli. Prawdę po- 
wiedziawszy, nie możemy sobie dokladnie wy- 
tłómaczyć, co wlaściwie sklonilo panią Duchiń- 
ską do przyswojenia naszej scenie powyższego 
dramatu, bo jakkolwiek przeklad dokonany jest 
wolelibyśmy jednak, aby 
piękny talent polskiej autorki, przyswajał nam 
dziela posiadające zalety trwałości literackiej, 
a „Jan Dacier*, nietylko, Że się nie utrzyma 
u nas na repertuarze, ale już na drugiem przed- 
stawieniu mial przerażające pustki, 

Tytulową rolę grał p. Woleński z wy- 
bornem opracowaniem i pojęciem charakteru — 
toż samo możnaby powiedzieć o panu Podwy- 
szyńskim, który gral komisarza konwencji na- 
rodowej, gdyby zdolny ten artysta wlał w grę 
więcej życia i ognia, Uratowaną z pod topora 
żonę, przedstawila paui Ładnowska w pierw- 
szych scenach blado, co nie jest jej winą, tylko 
autora, w Środkowych slabo i rozwlakle, w koń- 
cowych zaś scenach dobrze, P. Kwieciński grał 
Raula ze zwyklą starannością, szkoda tylko, że 
nie mial gdzie uwydatnić swega talentu. Parę 
trochę większych, ale calkiem epizodycznych 
ról dostały sią: pannie Wisnowskiej, pp. Zbo- 
ińskiemu, Zamojskiemu, Skalskiemu, Walewskie: 
mu i Pieniążkowi — resztę komparsy, żol- 
nierze i lud. 


rysunek głównych postaci 


a właściwie dwie osta- 


ślicznym wierszem, 


Benelisy. Dnia 15 b. m. dawano „Króla 
Leara“ na benefis pana Boleslawa Eadnowskiego, 
Sala była przepełniona do tego stopnia, że mu- 
siano usunąć orkiestrę, Beneficjanta przyjmo- 
wano serdecznie i z oznakami żywego uznania 
dla jego talentu. 

W dniu 18 b. m. p. Seweryn Zamojski 
wybrał sobie na swój benefis: „Staroświecczy- 
znę i Postęp czasu“ komedja stara, ale zawsze 
mile na naszych scenach widziana. Nie bardzo 
licznie zebrana publiczność przywitala popular- 
nego „ziomka* salwami przeciąglych oklasków 
i.. niepokaźną mamoną w kasie... 

Pani Nowakowska, którą z wielką szkodą 
dla sztuki, za rzadko widzimy ukazującą się 
na scenie — wybrala na swój benefis ograną 
sztukę Fredry (syna) p. t. „Wielkie bractwo. 
Przedstawienie to odbyło się dnia 21 kwietnia 
w obec dość licznie zebranej publiczności, cho- 
jak na tv zasługują: ta- 
lent i praca pierwszorzędnej: artystki naszej, 


ciaż nie tak licznie, 


Benefis pani Bossi, która śpiewała „Afry- 
kankę*, wcale nieliczną sprowadził gromadkę 
sluchaczy i wielbicieli obecnej primadonny tu- 
tejszej opery. 

Dnia 25 kwietnia na benefis pani Aszper- 
garowej grano śliczną komadję Feuillet'a: „Mi- 
łość ubogiego mlodzieńca*, Dość licznie zebrana 
publiczność, przywitała znakomitą artystkę hu- 
cznymi oklaskami — przyczem wręczono bene- 
fisantce piękny bukiet, 


Potoczne wiadomości teatralne. = 
„Indópedance Belge“ z Brukselli donosi, że od 
kilku dni przebywają w tem mieście dwie mlode 


artystki, panny: Jadwiga i Wanda Bulewskie, 
o których talencie zarówno dzienniki francu- 
gkie, jak i angielskie z największem pisaly 
uznaniem. Panny Bulewskie cieszą się także 
wielkiem powodzeniem w Brukselli. „Mieliśmy 
sposobność slyszeć ich grę w kilku domach 
prywatnych, pisze sprawozdawca wspomnianej 
gazety, i przekonali się już, że ocena ich ta- 


lentu, wypowiedziana przez krytyków paryskich | 


i londyńskich, nie jest wcale przesadzoną. Roz- 
rywane ciągle przez towarzystwo brukselskie 
panny Bulewskie nie mialy czasu wystąpić do- 
tychczas publicznie. Dowiadujemy się jednak, 
że w dniu 8 kwietnia wzięły udzial w koncer- 
cie na cel dobroczynny Publiczność brukselska 
będzie mogła zatem stwierdzić pochwaly, tak 
jednomyślnie oddawane tym artystkom*, 

— „Romeo i Julja* przelożona została na 
język indyjski, 7 zastosowaniem do miejsco- 
wych stosunków,  Tragedja otrzymala tytul: 
„Ajaysintha Vilasvati*; rzecz dzieje się w Raj- 
puzanie; rodziny Montechich i Capuletów za- 
stąpione zostaly dwoma książęcemi szczepami 
których dawność tradycyjna jest w kraju. 

— Mamy przed sobą rocznik teatralny nar. 
1854. W książeczce tej we Lwowie wydanej, 
mieści sią i lista osób, ówczesny skład teatrów 
warszawskich przedstawiająca. Zdaje się, że to 
niedawne czasy, a jednakże przez owe 25 lat 
jakież w liście tej zmiany. Z grona 21 arty- 
stów dramatu wymienionych w wykazie, dziś 
tylko 3ch pracuje jeszcze na deskach teatru 
naszego: pp. Chomiński, Królikowski i Żólka- 
wski, — Żch używa emerytury, jeden na kra- 
kowskiej występuje scenie, a 15 umarlo : Bo- 
durkiewicz, Boguslawski, Buliński, Chęciński, 
Chomauowski, Giżewski, Jasiński, Jastrzębski, 
Karasiński, Komorowski, Korzeniowski, Maje- 
wski, Panczykowski, Skomorowski, Śmiałkowski, 
Artystek dramatu 11, z tych kilka opuścilo 
scenę, kilka korzysta z emerytury, jedna tylko 
pani Mazurowska dotąd jest czynną z tego 
ćwierówiekowego grona. Z 10 artystów opery 
pozostali pp. Matuszyński i Ziolowski, inni 
albo emeryci, albo umarli, — z 8 artystek 
opery ani jedna obecnie nie występuje; korzy- 
stają z wysłużonej pensji, usunęły sią ze sceny, 
lub też nie żyją. 


Kronika zagraniczna. 


Tajemniczy renegat. — W Konstanty- 
nopolu zmarł niedawno szeik Mechmed- 
Szakir-effendi, osobistość intrygująca taje- 
mnieaimi swego życia całą stolicę Turcji... 


Był to renegat, rodem zdaje się z Niemiec, | 


który przyjąwszy islam, stał sie nietylko 
gorliwym wyznawcą nowej wiary, ale nawet 
wszelkich praktyk derwiszów, z któremi 
przemieszkiwał przez lat przeszło dwadzie- 
ścia. Na wszystkie zapytania tyczące się 
powodów, które skłoniły go do zmiany wy- 
znania, lub jego przeszłości i pochodzenia, 
odpowiadał smętnym uśmiechem i lakoni- 
cznema zdaniem: to już przeszło. Sądząc 


z pozorów, musiał to być człowiek wyższej | 


sfery. Tak przynajmniej wzmiankowano z 
jego nadzwyczaj eleganckiego obejścia, du- 
mnej nieco postawy, oraz wszechstronnego 


RESE 2 


| wykształcenia. W ciągu tych lat dwudziestu 


nie dotknął żadnej europejskiej książki, jak- 
kolwiek mówił doskonale kilkoma językami, 
chociaż używał ich jedynie w koniecznej 
potrzebie. Umarł, zabierając do grobu swoją 
tajemnice. Gdy ktoś na kilka godzin przed 
skonem zapytał go, czy nie ma jakich roz- 
porządzeń lub poleceń pośmiertnych, odpo- 
wiedział z tym samym uśmiechem melan- 
cholijnym: „nie, już dawno, bardzo dawno 
umarłem, — z nikim maie już'hie nie wiąże”. 

Ministerstwu marynarki Stanów Zjedno- 
czonych przedstawiono nowy rodzaj materacy, 
nazwanych przez wynalazcę ochronnymi, a 
przeznaczonych, dla łóżek okretowych. Ma- 
terace wspomnione wypchane są bawełną 
przyrządzoną w taki sposób, że staje się ona 
na kilkanaście godzin nieprzemakalną i w 
skutek tego może utrzymywać się na po- 
wierzchni wody, unosząc przytem ciężar 
mniej więcej jednego człowieka. Oprócz tego 
bawełna owa posiada iinne przymioty nader 
pożądane nietylko na okręcie, a mianowicie: 
stanowi wygodne posłanie, nie zawiera ża- 
dnych tłuszczów, ani wątpliwej czystości 
przedmiotów i nie dopuszcza żadnego ro- 
bactwa. 


W Berlinie niedawno założonem zo- 
stało muzeum telegraficzne, w którem znaj- 
duje się zbiór wszystkich aparatów telegra- 
ficznych. Kolekcja ta przedstawia historyczny 
rozwój telegrafji. Najdawniejszy aparat zbu- 
dowany w r. 1808 przez Semeeringa, za- 
chowany w doskonałym stanie, może działać 
jeszcze i teraz. 


Niespodzianka. — Rodzina pozostala po 
zmarłym niedawno, głośnym romansopisarzu 
niemieckim Hacklenderze — ma obecnie bar- 
dzo niemiłe, a zupełnie niespodziewane zaj- 
ście z władzami sądowemi w Stnttgardzie. 
Hacklender, jak się okazało, umierając po- 
zostawił 300.000 marek. Spadkobiercy chcąc 
uniknąć opłaty skarbowej, wynoszącej kilka- 
set talarów, zataili wysokość spadku; za co 
obecnie po przeprowadzeniu śledztwa sądo- 
wego, skazani zostali na zapłacenie 140.000 
marek. 


Londyn największe miasto w Kuaropie 
liczyło w r. 1868 mieszkańców 2,640.253; 
według zaś najnowszych obliczeń w r. 1878 
było w Londynie 3,327.000 mieszkańców, 
przybyło zatem w ciągu lat dziesięciu prze- 
szło pół miljona głów, gdyż 686.747 mie- 
szkańców. Poważna liczba wystarczająca na 
zaludnienie w danym razie świeżo powsta- 
jącego miasta, któreby jeszcze zaliczono do 
rzedu większych i pierwszorzędnych miast 
w Europie. 


Modna choroba. -- Ekscentryczność an- 
gielek przechodzi czasem wszełkie granice. 
Oto według doniesień londyńskich dzienni- 
ków, najmodniejszą obeenie chorobą, panu- 
jącą powszechnie między damami wyższego 
towarzystwa, jest kleptomanja, czyli... na- 
miętność do kradzieży. Epidemja dochodzi 
do takich rozmiarów, że wielkia magazyny 


mód i strojów, uznały za konieczne utrzy= | 


mywać na własnym żołdzie po kilku agen- 
tów policyjnych w swych sklepach. 


W jednym z raportów, składanych pa- 
ryzkiemu towarzystwu antropologicznemu, 
znajdują się ciekawe wiadomości o Anda- 
minitach, zamieszkujących jedne z wysp na 
oceanie Indyjskim. Jestto naród stojący na 
najniższym stopniu oświaty. Trudno sobie 
wyobrazić, żeby człowiek miał tak mało 
zdolności umysłowych i przez tysiące wie- 
ków istniejąc, pozostawał tak nierozwiuię- 
tym. Nie mają np. wyobrażenia o liczeniu, 
nie posiadają nawet słów w swem narzeczu 
na oznaczenie eyfr. Jeżeli przy największem 
nateżeniu umysłu Audaminita chce wyrazić, 
źe ilość czegoś jest większa nad jeden, ude- 
rzą się dwa razy po nosie wskazującym 
palcom lewej reki, — bliższego oznaczenia 
liczby nie znają i zrozumieć nie mogą. 


W Berlinie umarł słynny fizyk i me- 
teorolog Dove, licząc lat 76. Był rodem 
z Lingnicy. Położył on wielkie zasługi nie- 
tylko jako profesor uniwersytetu, ale wię- 
ksze jeszcze jako twórca systemu spostrze- 
żeń meteorologicznych i autor teorji o ru- 
chn wiatrów. 


W archiwach angielskich odgrzebano 
zeszłowiaczne prawo, opiewające: że mąż, 
który żonę cztery razy opuścił, ma być ka- 
rany chłostą. Nastrecza się pytanie: za co 
właściwie, ma być karany mąż, czy za to: 
że opuścił żonę cztery razy, czy za to, że 
sie do niej aż trzy razy nawracał ? 


Wiadomości z gospodarstwa. 


Wspólne urządzenie gospodarstw leśnych, 
w lubełskiem, przyszło do skutku. Z zawartej w tym 
przedmiocie umowy na lat trzy, w rodzaju próby, 
ogłoszonej w „Gazecie Lubelskiej“, podamy kilka 
szczegółów, które służyć mogą za wskazówkę dla 
właścicieli lasów, położonych w innych miejscowo- 
ściach. Stowarzyszyło się 23 obywateli, posiadają- 
cych w ogóle 34.740 morgów. Po wielu próbach 
okazało się, że najpraktyczniejszą skalą do rozkła- 
du skladki będzie następująca: Z każdego poje- 
dynczo zapisanego lasu właściciel ma płacić za 
pierwsze 200 morgów po kop. 10 od morga, za na- 
stępne od 200 do 500 morgów po kop.9, za drugie 
500 po kop. 8, za trzecie 500 po kop. 7, za czwarte 
500 po kop. 6, za piąte 500 po kop. 5, za szóste 
500 po kop. 4, za siódme 500 po kop. 3, za ósma 
500 po kop. 2; — z następnych zaś przestrzeni, to 
jest, z lasów, obejmujących więcej niż 4.000 mor- 
gów, czyli po ósmem 500, pobieraną będzie składka 
po kop. 1 od morga. 

'Tyin sposobem, im mniejszy las, tem jego wła- 
ścicie! płaci drożej, lecz i z największego lasu po- 
biera się za początkowe morgi tyle, ile z lasu naj- 
mniejszego. Lasy mniejsze pomagają swą składka 
lasom większym , które nawzajem dają możność 
mniejszym, korzystania z drogiego inspektora za 
tanie pieniądzę. Wreszcie przy rozdziale dni czyn- 
nych inspektora, nie stosunkowa do iłości morgów. 
lecz do ilości ujszczanej składki, możliwa sprawie- 
dliwość została wszystkim wymierzoną i dlałago 
też skala ta jednomyślnie została przyjętą, a przy 
astatecznem imiennem jej regulowaniu, odcięto 
tylko liczby pojedyńcze dla dziesiętnej rachuby, a 
rub. 50, jako superatę, pozostawiono bez uwagi. 
Wreszcie pełnomocnicy wybrani do spisania umowy 
z inspektorem, znając swych mandantów, chętnie 


przyjęli na siebie solidarne poręczenie wypłaty 
skladki. 

Na inspektora wybrany został Jerzy Hojnow- 
ski, Czech, mówiący i piszący dobrze po polsku, 
z płacą rs. 2.000 rocznie. Obowiązki jego będa na- 
stępujące : 

a) Każdy las stowarzyszony obejrzeć dwa razy 
do roku, mniej więcej w półrocznych odstępach, za 


poprzedniem zawiadomieniem o dniu zjazdu, oraz | 


częściej w razach nagłych i zwłoki nie cierpiących. 


b) Inspekcja jego trwać ma rocznie dni tyle, | 


żeby za każde dziesięć rubli skladki, wypadł naj- 
mniej jeden dzień czynności w każdym odnośnie 
lesie. 

c) Przy każdej wizycie inspektor Hojnowski 
winien dać właścicielowi instrukcje, co, gdzie, kie- 


dy i jak robić w lesie należy, w zastosowaniu się | 


do widoków właściciela, w celu zachowania uprawy, 
użytkowania (konserwacji, kultury, eksploatacji) lub 
urzadzenia lasów, oraz zaprowadzenia kontroli le- 
śnej i kasowości. 

Wskazówki te obowiązany jest właścicielowi 
Taau i jego służbie leśnej wytłomaczyć i w treści 
na piśmie pozostawić, Instrukcje, co do urządzania 
lasów, obejmować ma szczegółowe wskazówki, do- 
tyczące zaprowadzenia gospodarstwa leśnego, we- 
dlug którysh mechaniczne wykonanie na gruncie 
bytoby możliwem. 

d) Nie wolno będzie inspektorowi podejmować 
się jakichkolwiek robót i zobowiązań względem la- 
sów, do stowarzyszenia nie należących. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne. 


Słownik geograficzny ziem polskich wychodzić 
zacznie od dnia I stycznia 1880 r. pod kierownic- 
twem pp. Filipa Snlimierskiego, Bronisława Chle- 
powskiego oraz Władysława Walewskiego. Ponie- 


Przewodnik Iwrowrslzi. 
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waż zaś układ „Słownika“ jest alfabetyczny, przeto 
kierownicy owego wydawnietwa upraszają o spieszne 
nadsyłanie przedewszystkiem tych materjatów, które 
mogą być zużytkowane w artykułach pierwszych 
liter alfabetu. Rękopisy odnoszące się do liter A, 
B, C, przyjmowane będą do d 1 października r. b. 

P. Amiłkar Kosiński znalaz! rękopism, który 
serjo zaniepokoić może wzdychających do figuro- 
wania w „Złotej księdze“. Jest to, ani mniej, ani 
więcej, tylko tak zwana „Księga chamów“, obejmu- 
jąca przeszło 900 nazwisk rodzin i osób, które 
przywłaszczyły sobie szlachectwo przed XVII wie- 
kiem. W obec tak doniosłego faktu, biegli muszą 
sobie chyba postawić pytanie: co w obce zasad he- 
rałdyki jest lepsze? Czy szlachectwo, nie ulegające 


wątpliwości od lat 50-ciu, czy też kwestjonowane 


jeszcze przed 250 laty ? 


Ukazaly się z druku: „Złote myśli Kraszew- 
skiego“. Jak sam tytuł wskazuje, są to sentencje i 
uwagi wyjęte z pism znakomitego pisarza, a odno- 
szące się do wszystkich prawie duchowych praw i 
calego duchowego dorobku człowieka. Kartę tytu- 
lową zdobi piękny drzeworyt, pomysłu i rysunku 
Walerego Eljasza. Na środku kolumny widnieje | 
wspaniały portret dostojnego jubilata, a u stóp 
jego garstka rodaków składających mu hokd i usza- 
nowanie. Z dwóch mężczyzn jeden podaje mu wie- 
niec laurowy, drugi medal złoty, klęcząca zać u 
spodu dziewica, kreśli na kolumnie rok 1849, za- 
czynający pięćdziesięciolecia pracy Kraszewskiego. 
Dzieło poprzedzone jest żywotem wielkiego pisa- 
rza, pióra p. Buszczyńskiego, a cały z rozsprzedaży 
takowego dochód, przeznaczony jest na wyłączną 
korzyść Kraszewskiego. 


W Warszawie wyszła broszura pod tytulem : , 
Stanisław Wawrzyniec Staszic, jako założyciel to- 
warzystwe rolniczego hrubieszowskiego i jako autor | 


„Ziemiorodztwa*, założyciel górnictwa krajowego, 
wraz z krótkim życiorysem Staszica i wykazaniem 
jego zasług dla kraju. Autorem broszury jest Ju- 
styn Wojewódzki. 

Wkrótce ma wyjść broszura: „Jak nasze ży- 
dówki wychodzą za mąż i co je czeka w przyszło- 
ści?4 Pismo, z którego czerpiemy wiadomość, nie 
wspomina, o jakiej przyszłości chce mówić autor, 
o dziejowej, czy o najbliższej 9 


Odpowiedzi od Redakcji, 


P. Z. B. we Lwowie. Na życzenie pańskie za- 
komunikowane nam w liście z duia 10 kwietnia 
zgadzamy się najzupełniej. 

P. J. Toporowi w B. Omyłtkę w dzisiejszym 
numerze prostujemy. 

P. Nieczui w K. Wiersz nadesłany przez pana 
nosi tak wyraźna alluzję polityczną, że wydruko- 
wawszy go, narazilibyśmy się znowu na konfiskatę; 
zatrzymamy go więc do lepszych czasów. 

P. Emilji w L. Jeśli serce pani tak rymuje 
z sercem jaj ulubionego „sokola“, jak się rymują 
wiersze w utworach pani, to Żałujomy tego „80- 
kola“, — pociesznmy się jednak tem, że łatwiej 
kochać, jak wiersze pisać. 


Sprostowanie. W 62 numerze „Dzien- 
nika dla Wszystkich* pod wierszem: „Czemu 
nia śpiewam“ mylnie umieszożono J. Nie- 
czuja — powinno być: Juljan z Pokucia, 
co się niniejszem prostuje. 


Banki i Towarzystwa finansowe. 


Galicyjski Zakład zastawniczy i 
kredytowy. w gmachu teatralnym. 
Wydaje pożyczki na wszystkie przed- 
mioty ruchome wartościowe, przyjmuje 
wkladki na książeczki oszczędności 0- 
procentowując takowe 7%, z miesię- 
ceznem i 89/, z trzechmiesięcznem wy- 
powiedzeniem. 

O. k. uprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański. nl. Jagie- 
lońska l. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 69, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
Eja listy zastawne, które mają nadto 
udział w dywidondzie i mogą slużyć 
na kaucye. Bióru centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po poludniu. 

Bank budowniczy. plac Marja- | 
eki, w gmachu Banku hipotecznego. | 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
<cegly najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 

Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie. ul. Karola-Tudwika |. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 

Galicyjski Bank kredytowy, ul. | 
Jagielońska, 1. 38, w domu własnym. | 
Wydaje asygnaty kasowe 6'/, z 90-dnia- 
wem, 51/40, z 30-dniowem, 5*/, z 14-dnio- 
wom wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowa na 6%. 

C. k. uprz. Galie. akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachn. Wydaje asygnacje 
kasowe 51/, z %0-dniowem, 59%, Z 60- 
dniowem, 44/, z 3l-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
ij, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
Żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 


Tow. galie. kasy zaliczkowej, 
ul. Halicka 1. 21. Przyjmuje wkładki 
na książeczki oszczędności od 1 złr. da 
każdej wysokości. oprocentowując je 
po 6%, z 3-dniowem, po T°/a z 14-dnio- 


herbaty karawanowej chińsko-rossyj- 
skiej, po cenie od 2 — 4 ztr. za pół 
kilo, wysiewki po 1złr. 20 cent. za pół 
kilo. Opakowanie bezpłatne przy zamó- 


wieniu za zaliczką. Wszelkie zamówienia 
wem i po 80/, z 30-dniowem wypowie- I listowne uskutecznia szybko i akuratnie. 
dzeniem. Udziały zaś członków opro- 
centowują się od dnia pierwszej Lekarze. 
wkladki. 

Sokal i Lilien. ul. Hetmańska]. 8. Juljan Stupnicki. Dr. Med., mie- 
Dostarczn nowe arkusze kuponowe do | szka obecnie przy ul. Pańskiej (ku 
akcyj kolei Rudolfa za mierny prowi- | Stryjskiemu) pod |. 16 i ordynuje we 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- | wszystkich słabościach od godziny 2— 4, 
ke Topigiy wartościowe, i monety pod | © Caliga. ulica Skarbkowska 1. 9 
najkorzystniejszemi warunkami. Zle- | Dentysta miejski, uwiadamia, że w jego 
cenia z prowincji usknteczniają się | atelier wyrabiają się całe szczęki i po- 
bezzwlocznie. | i a sęby podlog najnowszych Sy 

n . spi A | nalazków; wykonywują się także wszel- 

Towar zystwa Ubezpieczeń. r kie operacje i plombowanie zębów z naj- 

Slavia. bank wzajemnych ubezpie- | trwalszych materjałów, mających kolor 
czeń w Pradze. Reprezentacja we | zębów— po cenach najumiarkowańszych 
Twowiej ulisJagialońskaycl 5 Ubawpie= | 
cza od ognia, gradobicia, zabezpiecza 
kapitaly irenty na przeżycie i dożycie, 
ubezpiecza wojskowych. Fundusz re- 
zerwowy z gwarancją złr. 38,485.8D2 | stytnt naukowy wojskowy, oraz Pen- 
ct. 53, majątek zl. 8,052.141. sjonat. Nowy kurs jednorocznych ocho- 

C. k. uprzyw. Azienda Assicura- | tników i innych nauk przygotowawczych 
trice w [ryeście (założone w r. 1822). | wojskowych rozpoczął s'ę z dniem 1go 


Pensjonaty. 
Koestlich. ul. Piekarska 1 21. In- 


| Reprezentacja we Lwowie, ul. Akade- | marca b. r. Zgłaszać się można codzien- 


micka 1.5. Ubezpiecza od ognia, grado- , nie od godziny 4tej do 7 po południu. 
bicia i na życie. | 
Towarzystwo londyńskie ubezpie- | Hotele 
czeń ed ognia (Phoenix ASEirancć | A 
Company af London), ul. Krakowska | Hotel Kauhnów, ulica Karola-Lu- 
1. 1. Istniejące od lat 100 z kapitałem dwika. Numera od 50 cent. do 1 zk. 
zakładowym 4,000.000 złr. i funduszem | 50,cent. Restauracja. Usługa rychh i 
dyspozycyjnym 10,000.000 złr. repre- | dobra. 
zentowane przez Dra Jana Fried. Hotel Warszawski, plac Bernar- 
nA > sA i dyński. Urządzony z wszelkiami wygo- 
Biura wy wiadowcze. | tt Numera aa 60 centów do M3 
Józef Birkle. Rynek, l. 40. Po- |50 et. na dobę, apartamenta 6 zir. — 
średniczy w kupnie, sprzedaży, wy- | Tamże Restauracja Piotra Purzyckiego. 
dzierżawianiu majątków ziemskich i | zdrowa i smaczna. Piwnica zaopatrzona 
miejskich, w urnieszczaniu nauczy- | w rozmaite wina i piwa, a także pole- 
cieli, nanczycielek i oficjalistów go- | ca najlepszy i wyśmienity miód w bu- 
spodarczych, lasowych i fabrycznych, : telkach i na miarę po cenach najniż- 
oraz służby dworskiej. Utrzymuje skład | szych. 


Handle, towarów kolonjałnych 
i delikatesów. 


Juljusz Adam. Rynek 1.30. Skład 
herbaty, kawy i rumu, oraz wszelkie 
likwory i rosolisy krajowego i zagrani- 
cznego wyrobu. 


Wyroby chemiczne. 

Józef Klein. nl. Kaźmierzowska. 
1. 28. Ces. król. wyłącznie uprzyw. fa- 
bryczny skład farb i wyrobów chemi- 
cznych, poleca: wszystkie gatunki la- 
kierów i pokostów, farby w oliwie i 
pokoście roztarte do pociągania, farby 
anilinowe, indigo, karminy, ekstrakty 
z drzewa farbowego, ultramarin, farb- 
ki niebieskie, bengalblan, we wszyst- 
kich jakościach. wyroby górnicze, far- 
by ziemne, oliwy do maszyn i potraw, 
olejki eteryczne, esencje, wszystkie 
farby do malowania i farbowania; far- 
by piórowe do litografji, dla pras rę- 
cznych i maszynowych, farby dla ga- 
zat i dziel. sadzę z lamp. pokost dla 
litografji, pokost dla poztotników, po- 
kost do wyzlacań, lak do etykiet, atra- 
ment autograficzny, szwedzkie zapałki, 
sznurki zapalkowe. kredę dla kawiarń 
i kredę do bilardów ; wszystkie gatun- 
ki tranu wątrobianego i rybiego, amo- 
łę browarnicką, sosnową i szewcką, 
masę do zapuszezania podłóg; wszyst- 
kie gatunki karuku do pozłacań, ros- 
gyjski, koloński i medaljowy, bronzy. 
materjalne towary: kwas siarczany, 
saletrzany i solny. Cenniki wyselają 
się na Żądanie franco. 


Organy kościelne i forlepjany. 


Jan Śliwiński. ul. Kopernika 1. 9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
ganów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 
wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Utrzymuje na składzie pianina fran- 
cuskie. Gwarancja lat 10. 


Składy nasion. 


Wilhelm Adam, przy placu Ma- 
rjaekim 1.10. Poleca jedyne co do kiet- 
kowania wypróbowane nasiona jarzy- 
nowe, kwiatowe, polne i lasowe, po ce- 
nach umiarkowanych. Cennik zawiera- 
jący różne nowości i korzyści dla pp. 
odbiorców posyła bezpłatnie. 

Teofil Kucki, plac Halicki I. 15. 
Główny skład wszelkich nasion (z filją 
w Czerniowcach), przytem bukiety ba- 
lowe, ordery kotyljonowe, porządki 
tańców, narzędzia ogrodnicze i sztuczne 
nawozy. 


Magazyny optyczne. 


Maurycy Boscowitz, optyk, plac 
Marjacki 1. 7. Sklad towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych. kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 

J. Neulioefer, ul. Karola-Tudwika 
1.9. C. k. nadworny optyk. Skład przy- 
rządów optycznych, matematycznych i 
fizykalnych; barometrów, przyrządów 
dla inżynierów, lekarzy, fabryk i szkół. 
Reperacje przyjmują się. 


| Bronzownicy, zegarmistrze, jubi- 
lerzy i wyroby zlote i srebrne. 


Armatys et Moerl. zegarmistrz, 
ul. Halicka, 1. 19. Wielki sklad zega- 
rów i zegarków złotych i srebrnych, 
z najsłynniejszych fabryk genewskich, 
Wszelkie repcracje nskuteczniają z po- 
ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
żądanie franco. 

W. Grabiński, ul. Halicka l. 18. 
Jedyny sklad dla Galicji zegarków z 
fabryki Patek, Philippe et Comp. w Ge- 
newie. Wszelkie naprawy oraz zamó- 
wienia uskutecznia z największą sta- 
rannościa. 

J. Kunigshergera, picrwszy wie- 
deński bazar, Rynek, l. 32. Skład to- 
warów galanteryjnych, norymbergskich 
ilbielizny, wielki wybór zabawck. przy- 
borów do palenia tytoniu i cygar, pa- 
rasoli, parasolek i wszelkiego rodzaju 
towarów pończoszkowych. 


Handle kapeluszy, czapek, przed- 
miotów do podrózy i t. p. 
S. Miitz. ul. Vrybunalska I. 18. Poleca 

swój główny skład eylindrów i kapeluszy 
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fileowych i materjalnych, chapeaux cla- 

ques jedwabnych i kaszmirowych, eza- 
Art jedwabnych. sukiennych i futrza- 
nych, uniformowych, dla urzędników, 
oficerskich i innych stopni wojskowych, 
kolejowych niebieskich i czerwonych 
dla naczelników stacyj i liberyjnych — 
także wielki skład filcowych bucików 
damskich i męzkich, meszt i filcowych 
podeszew po najtańszych cenach. — 
Wszelkie zamówienia z prowineji wy- 
konuje sumiennie, natychmiast, odwro- 
tna pocztą. 


Handie wyrobów żelaznych. 


Mareusa Sprecher Synowie. ul. 
Kaźmierzawska, 1. 32. Hurtowy handel 
żelaza, narzędzi rolniczych , gospodar- 
skich, budowlanych i wszelki ch wyro- 
bów ga'anteryjnych, blachy miedziane, 
cynkowe i zacynkowano, białe, gwoż- 
dzie w różnych gatunkach i t. p., po 
cenach najumiarkowańszych, sprowa- 
dzane z najpierwszych fabryk zagra- 
nicznych, z fabryk arcyks Albrechta i 
Steiermarku. Zamówienia z prowincji 
uskuteczniane szybko i snmiennie. 


Składy mebli i wyroby stolarskie, 


Osias Drucker, ulica Jagiellońska 
1.11, obok kasy oszczędności. Najwięk- 
szy bazar mebli, zaopatrzony w naj- 
modniejsze i najgustowniejsze meble 
po cenach fabrycznych. Obok tego u- 
trzymuje na składzie w największym 
wyborze materje francuskie na RZE 
cia po cenach bardzo niskich. Szcze- 
gólnie polecam krzesła z giętego drze- 
wa po 2 złr. 15 cent. za sztukę — tu- 
zin 25 złr. — Obstalnnki zamiejscowe 
uskuteczniam w najkrótszym czasie. 


L. Kiesling, w gmachu teatralnym 
Skład mebli w różnym gatunku z naj- 
pierwszych fabryk i najlepszych ma- 
,terjałów po cenach umiarkowanych, 
, stare mebla można zamienić na nowe. 
| W wielkim wyborze materje do obija- 
nia mebli. 


Klug et Buczanlewicz. Rynek 1.36 
Obficie zaopatrzony Sklad mebli krajo- 
wych i zagranicznych, materje na me- 
ble, ceraty, firanki i wszelkiego rodzaju 
zwierciadła po cenach umiarkowanych. 
Zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskutecznia spiesznie i poręcza za da- 
bre opakowanie. 


OGŁOSZENIA. 


— p-o 


ge 
f 


p3 


Zwrot wkladek do 200 


od 


przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 3 
przyjmuje od 1, maja 1873 począwszy 


WKŁADEK NA KSIAŻECZKI OSZCZEDNOŚCI 


od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 


Ge od sta. 


zlr. uiszcza się bez wyr 


OTC ZEE 


| 
| 
na kosztowności, srebrne i zlote przedmioty, począwszy od Jednego zir. | 


Godziny czynności biurowych : 
Otej do  lszej 
od Bciej do Śtej po południn. 


wyszcsególniona medalem zasługi 
doskonałe 1 elegancki 


pol 


Wielki wybór prz 


Obfity asortyment najwyborniejszy 
ludek. owoców smarzonyci. ga 


szej fabryki Mass 


starannie i punktnalnie. 


| EREET CG A E 


a mianowicie haranków. pisanek, talerzyków i stolików z świę- 
conem, oraz kwiatów. maczku różnokolorowego i rozmaitych ezdóh 
do tortów, bab i mazurków. 


Bonhoniery strojne i pudeleczka kartonowe paryskie w naj- 
nowszym guście. 


na wagę i w pudeleczkach ozdobnych z najslynniej- 


SE” r.ilxiery 1 wina 9 


francuskie hiszpańskie, włoskie i holenderskie, jako też wódki wy- 
borne wiasnego wyrobu. 


Zamówienia wszelkie w miejscu lub na prowincję wykonują się 


poed 


powiedzenia. Udziela 


przed południem, 


(36-18-11) 


W rFysp ieS pzp 


okimi M. Kosteckiego Wt Lwovis 


na wystawie krajowej w r. 1877 za 


e wyroby cukiernicze, 
ECA (123-3-2) 


edmiotów z cukru 


ch cnkrów deserowych. ezeko- 
laretek. konserw ikarmelków. 
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Zmiana lokalu. 


J. Katy. magazyn ubiorów męskich i 
dziecinnych przeniósł z a Sobies- 
kiego 1. 4 na ulicę Karola-Lndwiba 1. 27 
w hoteln Kuhna; poleca wielki wybór 
ubiorów gotowych podług najnowszej 
mody wykonanych, uraz wszelkiego ro- 
dzajn sukna na ubrania i sprzedaje 
takowe po najtańszej cenie. Zamówie- 
nia miejscowe uskutecznia szybko i su- 

mionnie. (118-12-2 } 


MATICO 


wstrzykiwania i kapsułki w sla- 

bościnch męskich, jako najskuteczniej- 

szy środek poleca apleka pod Zle. 
tym bc we Lwowie 


Kaliksta Krzyżanowskiego. 
Flaszka wstrzykiwań 40 cent. 
kapsułek 80 cent. 
wraz z dokladnym sposobem użyciu. 


Zamówienia z prowincji uskutecz- 
nia się odwrotną pocztą. (98-8- 1) 


Krzysztof Gross 


napizeciw poczty w Stanisławowie. 


poleca swoją pracownię szowską, w któ - 
rej wykonują się wszelkie obstalunki 
podług najnowszej mody i z najlepszej 
skóry dla panow, pań i dzieci po naj- 

tańszej cenie. (79-12-4) 


Herbata! | 
CHIŃSKO-ROSSYJSKIEJ HERBATY 
J. H. CZACZKES 


w Brodach (w Galicji) nad rossyjską granicą. 


Najtańsze źródło do nabycia 


Herbata! 


Olbrzymi handel chińsko-rossyjskiej herbaty, założony przed 40stu laty, za- 
leca swój wielkii znany skład Herbaty chińsko-rossyjskiej, jakoteż prawdzi- 
wego rumu Jamaiki i zaprasza na obstalunki. Zamiejscowym wyseła spie- 
sznie już z opłaceniem cła i uwiadamin, że porto pocztowe jest znacznie 
zniżone; paczki wysełane po 5 klg. bardzo malej ulegają opłacie. Na żądanie 


Rum | 


wysela cenniki gratis. 


(1-26-11) Arak | 


Z. Erdstein 


w Stanisławowie, 


poleca swoją nieprześcignioną mase 
czyli farbę do zapuszczania podłogi, 
jest to zupełnie nowy wynalazek, który 
nadaje kolor prześliczny i trwaly, je- 
den klgr wystarcza na 20 kwadr. me- 
try, pół klgr czyli 1 funt kosztuje 80 
cent. — Posiada również na składzie 
(na spłaty) obrazy wszelkiego rodzaju, 
maszyny do szycia, zegary i zegarki, 
lustra i ramy złocone, porcelanę i szkło. 
Papier i różne przybory do rysowania 

i pisania. (71-6-5) 


BZ ai "x SB 
Emil Kalinowski 


nauczyciel muzyki i śpiewu. 
przy ul. Koralniczej, l. 6 (obok placu 
Akademickiej) na dole. 
Udziala gruntownej nauki gry na for- 
tepianie i cytrze, oraz śpiewu. 


©" Cytry poleca po cenach fabry- 
ocznych. (63-2-3) 


EFS TN 47 "Ax WA 4Y ZB 


Do sprzedania: 


Realność w Stanislawowie, w 
dobrym stanie, skladająca się z dwor- 
ku murowanego o czterech pokojach, 
de tego ogród warzywny i dwa morgi 
gruntu czarnej ziemi Cena 2500 złr. 

Folwark w bliskości miasta Sam- 
bara, budynki stawiane w r. 1875, dom 
miieszkalny o trzech pokojach z kuch- 
nią, spiżarnia, stajnia, wozawnia, sto- 
doty, bróg do skladania siana, kurnik, 
piwnica, suszarnia do suszenia owoców 
na sposób czeski urządzona, studnia 
w dziedzińcu murowana, do tego pola 
ornego częścią w glebie czarnej pod 
12 korey wysiewu, ogród owocowy i 
kwiatowy, pastwisko wspólne; przytem 
jest w zastaw wzięte parę kawałków 
przyległych pola ornego dobrze wy- 
prawnego na lat 12, z prawem wykn- 
pna po upływia czasu. — Wymieniony 
folwark nabyć można z znajdującym 
się inwentarzem, statkami i narzędzia- 
mi gospodarskiemi i catem urządze- 
niem domowem. 

Bliższa wiadomość w biurze ban- 
dlowo-komisowem pani Julji Wito- 
szyńskiej. Rynek, l. 25. (108-3-3) 


W Księgarni M. FEINICHLA w Tarnowie 


przy e. k. gimnazjum, na Zawalu 1. 138 
obok gmachu pocztowego, 
wielki skład książek szkolnych nowych 
i używanych, przyborów do pisania i 
rysowania, map, globusów it. p.. skład 
nut muzycznych, olejnych druków, pa- 
pieru listowego z monogramami, dzieł 
w językach: polskim, francuskim i nie- 
mieckim, ze wszystkich gałęzi litera- 
tury, ram i listew złoconych, fotogra- 
fij, biletów i powinszowań. Książki i 
t. p. przesełam franco. (106-12-38) 


< p . 
Jozef Sperling 
przy ul. Pańskiej, 1. %4 w Jarosławiu, 
Poleca swój obficie zaopatrzony maga- 
ayn mebli, fabryki wiedeńskiej, z do- 
borowego drzewa i podlug najnowszej 
mody, takowe sprzedaje o 20%, niżej 
cen fabrycznych. Zamówienia uskutecz- 
nia szybko i sumiennie po cenach u- 
miarkowanych. (105-12-3) 


Mikołaj Bernhard 


przy ul. Ormiańskiej |. 18, naprzeciw 
kość. Ormiańskiego w Stanisławowie, 
poleca swój skład trumien metalowych 
i drewnianych, wybitych i tapicerowa- 
nych, w wielkim wyborze, po cenach 
tanich; zamówienia z prowincji szybko 
i rzetelnie; przytem trudni się wszel- 
kiego rodzaju tapicorstwem i stolar- 

stwem. (85-4-3) 


(% Gustaw „Morawetz © 


obok kolei, w Podwoloczyskach. 
poleca swój obficie zaopatrzony handel 
towarów kolonialnych, win, galanteryj 
żelaznych i-norymberskich, w najlep- 
szych gatunkach i po najtańszych ce- 
nach. Tamże jest osobny pokój do zim- 
nych przekąsek, piwo bawarskie i t. p. 


Hotel w: „Czarnym Orłem“ 


przy placy Bursy w Stanisławowie, 


paeen gościnne pokaje bardzo eleganc- 
ie z czystą pościelą i szybką usługa 
(77 ma dobę po 50 i 80 centów. 4-4) 


Ra**"" wymiany Matzner i Holzer 
przy ulicy Pańskiej w Rzeszowie, 
kupuje i sprzedaje efekta, losy i mo- ; 
nety, wypłaca wygrane wszelkich lo- 
sów, oraz eskontuje weksle wszelkiego 
rodzajn. Poleca także własny wielki 
zapas anyżu. (58-12-10) 


Rudnicki Józef 
(dawniej ©. Wieczorek) w Krakowie, 
hotel Drezdeński. H 


GŁÓWNY SKŁAD RĘKAWICZEK 


wszelkiego rodzaju, kapeluszy i czapek, : 
Gotowa bielizna męzka, kołnierzyki. | 


mankiety, skarpetki, płaszcze i kalosze 
gumowe, parasole i wszelkie przedmioty | 
do podróży. (62-12-9) ' 
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Pierwsza ces. król. 


Wózeczków 
pod godlem: „Pracuj 
KAROLA IŚ EJIEJESEJRZA 


we Lwowie, obok cmen- tarza Łyczakowskiego, 
poleca wszelkie gatunki wózeczków dziecinnych od 8. 10. 1?, 14 złr. 
i wyżej, wykonane bardzo elegancko, wygodnie. moeno i sumiennie. Gotowe 
do nabycia w największym wyborze na każde Żądanie. Również za zaliczką 
pocztową, nie licząc kosztów opakowania. Panom kupcom odstępuje się od- 
powiedni rabat. 

Fabryka za wzorowe wykonanie swych robót ozdobiona na wystawie 
paryskiej 1878 r. dyplomem honorowym. Na wystawie krajowej we Lwowie 
1877 r. otrzymała dyplom honorowy, najwyższa przez wystawę krajową udzie- 
loną nagrodę. Na wystawie w Przemyślu 1870 r. srebrny medal rządowy i 
na wystawie lwowskiej 1877 r. medal! zasługi. 


uprzyw. fabryka 
dziecinnych 


a Bóg ci dopomoże" 


doco dh ha dtoctoca doco toto toto dot toto todo d dad tate 


IEorale 


franenskie rznięte, neapolitańskie toczone 
oraz 
Biżulerje koralowe 


poleca w wielkim wyborze po cenach stalych handel 


Romualda Turasiewiczza 
przy ulicy Akademicki:j 1. 22 (38-12-5) 


TY TdP je Spo PPP 


fectodedhotteh dot 


Tehdash dot doch todos dach tacho 
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Dla miłosników herbaty !! 


otrzymał handel ij Ń W. STACHIEWICZA plac Marjacki |. 11 


II e r b a t ę 
wprost z Chin w oryginalnem opakowaniu paczka pół funta 2 zt. 50 ct. 
oraz poleca Herbatę aromatyczną i dobrego smaku funt wagi wiedeń- 
skiej po 2, 3, 4, 5 i 6 ztr.; Proszek z herbaty */, kilogr. pol, 1.20 
i 2 zlr. — Zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


we Lwowie 


Z glębokim szacunkiem 
(1417-4-3) J.d W. Stachiewiez. 
EZD EH AE E PN KJ 
BEPERA A A a A T WIĘ O a E a A 


| Ważne dła chorych na oczy! 


Z dniem 1 marca otworzył we Lwowie przy ulicy Dominikańskiej 1. 2, 
Zaklad leczniczy dła chorych na oczy, urządzony na wzór paryskich 
tego rodzaju instytutów (Ambulatoir des maladies des yeux). 

Ordynuje codziennie: od godziny 9 — 11 przed poludniem (ordynacja 
zwyczajna), od godz. 3 —4 po południu (ordynacja nadzwyczajna). 

Chorzy zgłaszający się na zwyczajną ordynację otrzymają bezpłatnie 
radę i lekarstwa. 

Dlugoletni pobyt mój na Wschodzie, nastręczył mi sposobność badania 
u źródła grasujących tam najrozmaitszych słabości oczu, a nabyte tamże 
doświadczenia w tym kierunku, pomnożyłem i zużytkowałem praktycznie 
przoz dalsze studja na klinikach ocznych w Wiedniu, Berlinie, Zurychu, 
Monachium, głównie zaś w szpitalach ocznych paryskich i mam to przeko- 
nanie, że używany obeenie przezemnie sposób traktowania słabości ocznych 
na zasadach paryskiej szkoly, odpowiada najnowszym i najracjonalniejszym 
ie EM wiedzy lekarskiej w tym zawodzie. Usilnem zaś staraniem mojem 
ędzie, zaufanie i laskawe względy jakiemi mnie szan. Publiczność zaszczy- 
cić zechce, sumiennem i troskliwem zajęciem się około chorych, w jak naj- 
krótszym czasie usprawiedliwić i na takowe stałe zasłużyć. 


(122-4-7) Dr. L. Rosenzweig, em. prymarjusz i okulista. 


p ARIANE 1 ŻART 


dla Galicji i Bukowiny 


Teofila Łuckiego 


WE LWOWIE 
plac Halicki I. 15, w gmachu 
Banku bypotecznego. 


PN z E5(S] IR A 
Koce i sukna laneuckie, 
Bundy do podróży. 
Buty sukiennne myśliwskie i da podróży, 


fabryrz zrajowy ch: 
Pasy do maszyn i mloenarń skórzane, 
Gurty parciane silne, 

Oliwa do maszyn i Smarowidło do osi żelaznych, 
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Dezyderjusz Schneider 


aptekarz w Podwoloczyskach, za- 
wiadamia Szan. Publiczność, iż prze- 
niósk swą aptekę do własnej kamienicy 
i poleca skład obfity środków leczni- 
czych krajowych i zagranicznych, po- 
leca również wlasnego wyrobu balsam 
na odmrożenie, krople na ból zębów 
i płyn przeciw wzdęcin dla bydła, jako 
jedyny i pewny środek. (19-12-6) 


Franciszek Momocki 


ul. Fredry, 1. 3 we Lwowie 
połeca swoją fabrykę wag decymalnych 
i wszelkich innych wag już eechowa- 
nych, ciężarków do tychże regulowa- 
nych, oraz wszelkich wyrobów ślusar- 
skich do budowli i t. p.. — przyjmuje 


; wsze'ką reperację Ślusarską i do regu- 


lowania wagi i ciężarki. Ceny umiar- 
*kowane, wykończenie dokladne i w ozna- 
czonymi czasie. (62-18-5) 


HANDEL 


W. T. A. Wielogórskiego 


w Tarnowie, 
poleca: Maszyny da szycia najnow- 
szych systemów na raty, Lampy pa- 
tentowane, palące się bez cylindrów, 
Kalosze wiedeńskie i prawdziwa pe- 
tersburekie, Qbleia papierowe i wiele 
innych artykułów galanteryjnych i no- 
rymberskich, po cenach stałych i umiar- 
kowanych — Zamówienia zamiejscowe 
uskutecznia za zaliczką spiesznie, nie 
(87 licząc kosztów opakowania, 12-8) 


Ferdynand Fiedler 


Fabryka wyrobów stolarskich w domu 
własnym. przy nl. Tyśmienickiej i wielki 
sklad mebli w hotelu Kamiuskiego 1. 99 
w Sfanisławowie. 
List pochwalny na wystawie r. 1875, 
posiada pracownię stolarski zaopatrzo- 
ną w maszyny najnowszego systemu i 
inne narzędzia pomocnicze, przeto jest 
w możności wykonywać wszelkie roboty 
stolarskie hurtownie i częściowo, po- 
dlug rysunku, trwale, szybko i po umiar- 
kowanej cenie. Meble do wyplatania 
(74 trzeiną przyjmuje. 12-6) 


Fabryka zapałek 


Jeden, jedyny medal dla wszystkich 
wystawców zapałek na wystawie wia- 
towej w Paryżu 1878 r przeznaczony, 
przyznany został polskiej firmie C. k. 
uprzyw. fatryce zapałek Fr. Dydac- 
kiego i Towarzystwa przemysłowego we 
Lwowie pod 1. 574/, przy ulicy Zielo- 
nej. Handlujący, raczą się z potrzeba- 
mi swemi do swojskich wyrobów zwró- 
cić, przez co przyczynią się do podnie- 
(19) sienia industrji krajowej. (12-8) 


H. PASZKOWSKA 
Handel korzemy, win i delikatesów 


w Tarnopolu, przy ul. Pańskiej 
poleca swe towary kolonialne w naj- 
lepszych gatunkach i po cenach naj- 

niższych. 


a= 
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a EEE TIEN TE CE A TE ee 
Wyszła dopiero z druku, 


KSIEGA DUCHOW 


zawierająca zasady nauki duchowniczej: 
O nieśmiertelności duszy, o naturze du- 
chów i ich stosunkach z ludźmi, 0 prà- 
wach moralnych, o życiu doczesnem, 
o Życiu przyszłem i o przyszłości ludz- 
kości, podług wiadomości udzielonych 
kilku pośrednikom przez ducliy wyższe, 
zebrał i uporządkowa! 
Allan Kardec 
tłumaczenie polskie podług 22 wydania 
francuskiego (Bvo, 463 str. druku). 
Cena egzemplarza 3 zir. w. a. 


RZECZYWISTOŚĆ 
W. Crookes'a 
czlonka tow. król. w Londynie. 
(0 cudownych psychologicznych zjawi- 
skachj. Tlumaczenie polskie. 


(124-6-1) Cena 30 centów. 
Nabyć można u nakladcy 
Franciszka Głodzińskiego 


Lwów, plac Marjacki, 1. 7. 


Zmiana lokalu. 


Pracownia pozlotniciwa Zacharja- 
sza Tabnczkowskiego. z Rynku 
1. 7 przeniesioną została na ulicę Tea- 
tralną pod 1. 12. Pozłaca ołtarze ko- 
kcielna, sprzęty meblowe, żyrandole, 
TAMY, Oraz nskutecznia wszelkie re- 
peracje pozlotnicze przedmiotów z 
drzewa wykonanych; przzjniuje do cer- 
kiew zamówienia na złocenie robót 
enycerskich, po cenach umiarkowanych, 
z czem polecam sig względom Prze- 
wielebnym przełożonym kościołów. 
(30-12-7) 


A. Kolankiewicz & F. Marl 


przy ulicy Siedmiogrodzkiej w gmachu 
mngistrackim w Czerniowcach, 
olecają swój obficie zaopatrzony han- 
dol towarów żelaznych do budowli, go- 
spodarstwa, wszelkich galanteryjnych 
it. p. naczyń kuchennych emaljowa- 
nych |anych i z blachy, przybory do 
kuchni angielskich, noże, widelce, no- 
łyczki i t. p. — Zamówienia z prowin- 
cji załatwiamy z największą punktuni- 
nościąą. (88-8-7) 


Manja Tygierxr 
w Przemyślu, Rynek, 1. 26, 


poleca swój obficie zaopatrzony skład 
szkła, porcelany, lamp, luster, maszyn 
do szycia, wyrobów z chińskiego sre- 
bra i wiele innych przedmiotów uży- 
tecznych i zbytkowych, po najniższej 

cenie. (88-12-7) 


Marja Łukaczyńska 
nlica Kręta l. % na dola -` 
przyjmuje roboty sukień damskich 
i ubiorków dziecinnych, 


jakoteż szycie na maszynie wszel- 
kiej bielizny.  (120-3-3) 


' Izaak Singer 


Handel szkła, porcelany i lamp 


w bazarze miejskim, naprzeciw apteki 
p. Stichera w Stanisławowie, 
poleca wszelkiu szkło szlifowane, bel- 
gijskie szyby różnej wielkości, ramy 
złocone, serwisy z porcelany stolowe 
i do herbaty, oraz lampy w wielkim 
wyborze, — po cenach umiarkowanych. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia szyb- 

ko i rzetelnie. 80-4-4) 


- Szczepan Przybylski 


ze Lwowa, (86-12-7) 


przy ul. Pańskiej naprzeciw kawiarni | 


Kohnm w Czerniowcach. 
poleca swój skład wszelkich wędlin 
własnego wyrobu, salami, kiszek, kieł- 
bas, słoniny, smalcu i t. p. sprzedaje 
takowe po miernej cenia; zamówienia 
z prowincji za zaliczką pocztową usku- 

tecznia odwrotną pocztą rzetelnie. 
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E za z mai ra 


godzinie) 20 centów. 


O taskawe względy uprasza 
(127-7-1) 
Paaa", 


poe a a 


na wzór słynnej wiedeńskicj 


przy ul. Rrygidzkiej I.8. naprzeciw zabudowań Kolna. 


Niżej podpisany nie szczędzi! kosztów. aby tę lnźnie postawić 
na równi z najwykwintniejszemi tego rodzaju łaźniami w największych 
miastach, jak Wiedeń i Paryż, a w niektórych względach przewyższa 
laźnia moja słynną wiedeńską laźnię rzymską. 

Ceny łażmi: We wtorek, czwartek, sobotę i niedzielę 
(do godziny iszej) 35 cent. — We środę. piątek i niedzielę (po Iszej 


Ceny wanien: I klasa 30 cent. 
Ir" Ge 
PNI ŁOD= 
Prześcieradło 5 
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wy mak iej 
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najuprzejiniej przedsiębiorca 


W Meizel s. 
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Skład c. k. uprzy 
fabryki rumu, 


a 


|| 


Juljusza Niirolasza 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika i. 1, w podwórzu. 


Najtańsze źródło nabycia tych ar 
a 


w. Ra 


finerji spirytusu 


likierów i octu (38-12-7) 


Żykułów. 


piwowarów. zarządu zdrojowisk i 
kładną wysetkę 
bośei i onjęte 


Magazyuy spolki 


S. Liwenkron 


zawiadamia Szanowna Publiczność, iż 
urządził 
Bazar miejski w Stanisławowie 
przy rogu od gr.-kat. cerkwi, 
zuopatrzony we wszelkie artykuły mo- 
dne, galantaryjne, toaletowe, do po- 
dróży, wyroby stolowe ze srebra chiń- 
skiego i Bretania, oraz wielki sklad 
papieru w różnych gatunkach, przybo- 
rów kancelaryjnych, szkolnych, rysun- 
kowych, farb do stampilij, pras i ksią- 
żek do kopiowania, książek kupieckich 
it. p, po cenach umiarkowanych. Za- 
mówienia zprowineji uskuteczniają się 
(70 podług życzenia, 1-6) 


Chaim Halpern 


w Stanisławowie, w Rynku, 
poleca swój handel towarów kolonial- 
nych, cukier, kawę, rum, herbatę, różne 
rosolisy it. pa oraz posiada wielki za- 


| pas różnych gatunków farb do drzowa 


ścian i do zapnszczania podłogi, po ce- 
nach umiarkowanych. Zamówienia usku- 
(82 tecznin szybko i sumiennie. 4-4) 


J. Jürgens 


we Lwowie, ulica Sobieskiego liczba 4. 
Sktad obić i dekoracyj papierowych 
Pierwsza fabryka žaluzyj deszezułko- 
wych i stór patyczkowych, oraz wyrób 
ekramów, parawanów i antypedyj, po- 
lecn takowe jako najpraktyczniejsze i 
najwięcej używane, po cenach fabrycz- 
nych bardzo przystępnych. (95-6-3) 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Teofil Szumski, 


Pierwsza galicyjska spólka 


wyrobu korków we Lwowie 


zaopatrzywszy sklady swoje w zapas przeszło 


EdD manii iiapunób ww” 


korkóv: własnego wyrobu wszelkich gatun- 


ków i numerów 
poleca wyrób awój, który wyrobom zagranicznym nietylko wyrównywa, 
lecz je w dobroci jeszcze przewyższa, tak dla pp. aptekarzy, kupców, 
Sprzedaje także drzewo korkowe każdej gru- 
ci. jakoteż i odpadki dla fabrykacji octu. 
Cenni i i karty wzorowe na żądanie franco, bezpłatnie. 
Fabryka i kantor spólki ul. Sykstaska I. 17. 


@ | Windomość w biurze wywiadowczem 


t. d., zaręczając za spieszną i do- 


ul. Sykstuska I. 8. (126-2-1) 


Nowo otworzone wspaniałe i wygodno 
Łazienki i parowa łaźnia 


(49 na sposób wiedeński, 10-8 
| we Lwowie, przy ulicy Szpitalnej, 1. 4. 
Q wszelką wygodę dla Szan. Publicz- 
ności postarano się: tamże znajduje się 
restauracja i doborowe trunki, a do 
łaskawego uczęszczania najuprzejmiej 
zaprasza J. i. Hitss. 


Salamon Vogel 
przy ul. Tyśmieniekiej w domu Hal- 
(84 perna w Stanisławowie, 4-3) 


poleca swój handel wyrobów złotych, 
srebrnych i różnych gatunków zegar- 
ków; posiadn na skladzie złote garni- 
tury wysadzane drogiemi kamieniami 
i biżuterje, oraz serwisy z prawdziwego 
chińskiego srebra. Sprzedaje takowe po 
umiarkowanej cenie. Zamówienia uskn- 
tecznia szybko i starannie. 


przy nlicy Akademickiej, 1. 10, 
odnowione i otwarte na sezon letni od 
1 maja 1879 r., zaopatrzone sa w wan- 
ny marmurowe i odpowiednio do wy- 
magań Szan. Publiczności urządzone 
zwszelkiemi wygodami. Ceny zniża- 
ne. Cate i pół-abonamenta można ną- 
być każdego czasu. (47-12-85) 
Zarząd łazienkowy. 

Wto dodo deebet eteetostostoela torto drslestoetaelartostsle 
Kufry, torby 
wszelkie przybory do podróży 


oleeca handel towarów galante- 
vyjnych 


JULIUSZA KLAFTEN 


w hotelu angielskim. 
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Przyjmuje także zamówienia 
na roboty pieczętarskie, guziki 
liberyjne z herbami i koronami, 


i 


monogramy, litery na szory ina 
czapki dla słułacych. Wyciska 
bilety wizytowe à la minute od 
5O centów i wyżej i bilety lito- 
grafowane. Wielki zapas papieru 
i kopert z literami po I złr. pu- 
dełko. Wszelka bielizna, kolnie- 
rze, imanszoty, krawaty i zabawki 
dziecinne w wielkim wyborze po 
cenach umiarkowanych. (102-5-5) 
FPP WAP 

rutynowany, biegły i sprę- 
Ekonom Żysty w Ek zk wodiię, = 
posiadający ze swej ki'kunastoletniej 
służby najchlubniejsze świadectwa, po- 
szukuje zaraz posady kawalersko. — 


Zdwctactododoch delete dadoch toast da dotad doo 


J. Birkle. Rynek 1, 40. (119-2-2) 


Ferdynand Majewski 


rzeźbiarz, snycerz i pozłoinik 
w Przemyślu przy trakcio dobromilskim 
wykonuje wszystkie urzadzenia do ko- 
ściołów i cerkwi, jako to:oltarze, iko- 
nostosy, cymborja, ambony itd. i wszel- 
kiego rodzaju nagrobki — po umiarko= 
wanej cenie i pod gwarancją. (121-4-2) 


BRZEG VAIG YA POK IPT. 


Ważne dla wszystkich! | 


BSG Tylko przy ulicy J 
Trybunalskiej |. 8, 


znana, od dawna istniejąca firma 
J. Sładifełd dawniej Schif- 
i mann © Stadfeld, poleca Szan. 
Publiczności swój świeżo zaopa- 
trzony sklad fabryczny wlasnego 
wyrobu rumu, rosolisów i wódek 
pojedyńczo i hurtem. Utrzymuje 
także na skladzie cukier, kawę i 
herbatę rosyjską i chińska po ce- 
nach umiarkowanych Na żąda- 
nie cenniki wysełam opłacone. 
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Jan Glaser 
Handel przyborów galanteryjnych 


(72 w Stanisławowie,  52-5) 
poleca na sezon wiosenny: parasole i 
parasolki, kapelusze damskie i męzkie, 
kwiaty, pióra i welony, jako też wielki 
skład bielizny damskiej i męskiej, przy- 
borów krawieckich, wyrobów szmukler= 
skich, frendzli, koronek, przyborów 
toaletowych, perfumeryj, mydeł i t.p. 


Edmund Mikeska 


przy ul. Sławkowskiej, 1. 286 
w Krakowie, 
poleen swoją obficie zaopatrzoną pra- 
cownię świec waskawych kościel- 
nych, również posiada skład świec ste- 
arynowych, sprzedaje po miernej ce- 
nie. Zamówienia uskutecznia odwrotną 


pocztą. (104-6-2) 


© Józef Tiger 121) 


s 


restaurator w dworcu kolei w Podwo- 
łoczyskach, posiada hnrtowny skład 
piwa okocimskiego w wiadrach 50-1i- 
trowych po 9 złr. i w faszkach po 30 
centów. Zamówienia uskutecznia szybko. 


Z drukarni K. Pillera. 


